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C Z E G O  W Ł A Ś C I W I E  C H C E M Y ?
_ W ystąpił z 

kułem  p. t. wifclWim arty-
‘ V »rCzego oni właśc wie 

. v k tóryn Łwraca 5ię do n a .
iszeg< o tnzu  z pytaniem - Jak ież  są 
wasze pos-ila ty  w spraw ie żydow ­
s k ie j  skoro deklaracja płk. Koca, 
rów iuez tę  spraw ę om aw.aiąca, 
w ara me w ystarcza

Główną jednak osią artykułu  „C za­
su ' me jest to . pytanie. ale __
pierw iastek  polemiczny. „Czas" p i­
sze:

, Oto wyznawcy poglądów umiarko­
wanych w:erzą, że >ez wydania praw 
specjalnych wviatKnwych, .tore -,iła 
rzeczy musiałyby się oprzeć o zasady 
rasistowskie, można szhodl.we wp /\jy 
żydowskie zarówno z życi; kultural­
nego jak gospodarczego. a przez t> sa. 
rao i z życia politycznego narodu wye- 
liir;nować, wierzą jednym siewem, że 
kultura polska jest na tvl ‘ si'na bv z 
ku’*ura żydowską na -ownycb pra- 
vach walkę rtoczyć. Nasi irmowi an- 

tys2mici są tej wiar> pozbaw.eni Ich 
cechuje jakiś kompleks niższość., Ow 
są zdać że bez zastosowan a w sto 
tunki do Żydów praw wyjątkowych 
r  dowsk i wpływęy i żydowska kultu- 
f pkażą ji^ siln/ejsze od wpływów 1 
Kultury polskiej, że Żydzi chociaż sta­
nów 4 mniejszość — Polskę potrafią 
< a siebie zawoiować"
,ĄVyznuwcy poglądów um iarkow a­

nych — tr pnączy „Czas" i ci, z któ- 
r ymi V ,ai» czuie się solidarny w 

^ ie będzie" to  żaan?. zło- 
s wosc, — b ę d n e  to prostym  stw ier­
dzeniem  faktów  —  gdy uznamy, że

owe „poglądy um iarkow ane" n aro ­
dziły się jako sku tek  naszej akcji. 
„Czas" nie byłby wyznawcą nawet 
tych „um iarkow anych poglądów ', 
gdyby n.e było „w alłi o stragany , 
gdyby np. w  Radomskiem, w w alce z 
Żydami, nie było pow stało w  jednym 
roku około 3.000 nowych polskich 
przedsiębiorstw , gdyby setk i kupców 
w ielkopolskich nie pozakładało skle­
pów, hurtow ni i w arsztatów  w całej 
Polsce, gdyby w alka o odżydzeme 
mc. była ogarnęła m łodzieży akade­
m ickie', adw okatury, koł in te lek tual­
nych, nie była w ytw orzyła obfitej li­
te ra tu ry  i ruchu um ysłowego i t. d. 
A przecież nie „Czas" i jego „umiar- 

owane poglądy" są przyczyną pow ­
stania ty rh  w szystkich faktów .

cieszy nas to  bardzo, g jy  — 
„< zas j jemu podobni solidary- 

uia sie dzi i 7 tym. cośmy przez 
i zereg lat głosili — i zgłaszają akces 
do t:go, cośmy zdziałali, Jest to już 
duży postęp  w porów naniu do cza- 
s u w ,  gdy naw et to. co dziś uchodzi 
za im iarkow ane poglądy", uw aża­
ne bvł 1 niemal za , antvpaństw ow ość" 
Ale gdyby naw et owe „um iarko­
wane poglądy" nam jako poglądy wy 
starczały, radość nasza z naw róce­
nia „Czasu ’ i jemu podobnych b y ła ­
by niezupełna. Bo w życiu narodu ma 
ją  znaczenie m e same tylko poglądy, 
ale poglądy pow iązane z czynem A

czyny „Czasu 1 i innych wyznawców 
„um .arkow anych poglądów " w  dzie­
dzinie w alki z Żydam: nie wpłynęły 
jeszcze na żvcie po 'skie w  sposób 
rewolucyjny.

Ale. ;al już powiedzieliśm y wyżej, 
artykuł „Czasu" ma ch a rak te r po le­
miczny. „Czas" przeciw staw ia swoje 
„poglądy um : ar kow ane", poglądom 
„krańcov ym ‘ „1 rmowych antysem i­
tów". i atakuje nas przede wszystkim 
za to, że nie uważamy za rzecz moż­
liwa pozostaw iać rozw iązania sp ra­
wy żvdowsk ei w Polsce sarnim? tylko 
procesom  rozwojowym, dokonywają- 
cym sie w  łonie społeczeństwa, *ie 
uw ażam y ,iż wszystkie środki, któ- 
Wymowna deklaracja 
ry m . dysponuje w ładza państwowa, 
powinny być do możliwie szybkiego 

skutecznego rozwiązania sprawy ży­
dowskie, użyte..

A igum entacia „Czasu" jest wielce 
osobliwa. Pisze on, że skoro możemy 
się obronić przed Żyaam. bez pom o­
cy państw a, to powinniśmy z udz:ału 
państw a w rozw azywaniu sprawy 
żydowskiej zrezygnować, w przeciw ­
nym razie ujawnimy, że obciążeni ie- 
stesm y .kompleksem niższośc; ’. Zgo 
dnie z powyższym rozum,owan.em, 
dążenie do odbudow ania w łasnego 
par.otwa prze? nasz naród powinno 
było p rzed  w ojną być rów nież u zra- 
ne za  w yraz „kom pleksu niższości",

bo w szak byliśmy organizmem naro ­
dowym tak  silnym, że potrafiłby 
my żyć i rozwijać się i pod zaboram i. 
Zgodnie z powyższym rozumowaniem 
dow ódra woisk w  bitw ie ze słabszym 
liczebnie przeciwnikiem , złożyłby 
dowód „kom pleksu niższości". gdvby, 
dla zm iażdżenia przeciw nika p rzew a­
gą liczzbną, w szystkie swe sity do u- 
działu w bitw ie rzucił..

Tak jest! Uważamy, że obok społe 
czedstwa i tkw iących w mir. żywio­
łowych "ił. również i państw o ze 
wszystkimi środkami, którym i dyspo­
nuje: ustawa, systemem podatkowym , 
polityką gospodarczą, ustrojem  szkol 
nictwa i t, c — pow nno wziąć udział 
w wielkiej, dziejowej akc i, staw iają­
cej sobie za cel lozw azan ie  kwestii 
żydowskiej w Polsce Nie jest to iedy 
na różnica w poglądach między nam: 
a „Czasem" i jemu podobnymi — ale 
jest to jedna z reżn.c ważnych i za - 
sadriczych.

W  Łodz., mieście drugim co do wiel 
kości w Polsce wbrew woli miejsco - 
wej polsaiej ludności, w miejscowym 
sam orządne o ;ągnął większość s o ­
cjalizm tylko dlatego że miejscowym 
Żydom, stanowiącym około 40 proc. 
luanośc., a wyposażonym we wszyst­
kie prawa polityczne, podobało się gło 
s- swoje na socializm rzucić;

W  szeregu uniwersytetów o d d łu ż '

ciągle zakłócana przez konflikty mię­
dzy m łodzieżą polską a żydowską: 
]est zaaniem  państw ? konflitctem 
tym położyć na przyszłość kres przez 
ustawowe zahamowanie dostępu Ży - 
dów na uniwersytety, oraz przez wy­
znaczenie drogą urzędowego zarządzę 
nia odrębnych miejsc w obrębię uczel 
n; dla Żvdów.

Faristwo może i powinno rozstrzyg 
nąć na korzyść Polaków walkę poi - 
sko - żydowską, toczącą r,ie na terenie 
adwOKatury. Powinno utrudnić żydów 
ska działalność rozkładow ą przez po ­
zbawieni) Żydów praw a zajm owania 
akichkolwiek stanow isk w urzędach, 

w szkolnictwie, w  sądownictwie, p ra ­
wa służenia w wojsku i t. d. Powinno 
wesprzeć dokonywający się w ysił­
kiem społeczeństwa proces odżydze - 
nia życia gospodarczego — i tak się 
przyczynić do przyspieszenia’ wym - 
i ów „walki o stragany", jak się, w 
wielu krajach, polityka państwowa 
przyczyn a do przyspieszenia samo - 
rzutnego procesu parcelacji ziemi 
przez planowe reform y agrarne. I tak 
dalej.

Chcemy me tylko tego, ale jeszcze 
wielu innych rzeczy Ale tych parę  u- 
wag — chyb? dostatecznie konkret­
nych — powinno wystarczyć. abv u- 
stalić. na czvm między nam. a „C za­
sem' w poglądzie na sprawę żydow­
sk ą  polegają różnice.

Niemiecki minister lotnictwa Górlng i Mussolhn na Forum Mussolimego 
w Rzymie odbierają defiladę organizacyj akademickich. Pehr Syinnufyud, prezydent F mlandiL

71 kongres w Waszyngtonie W obradacL 75-go kongresu ' w Waszyngtonie 
wzięli udział prezydent Roosevelt wiceprezydent Garnę-.

Teren narciarski w Chawonix, gdzie odbyły się tegoroczne międzynarodowe z«'
wody narciarsk o.
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Berlinie spadł obfity śn ie g , który usuwa s.e automatyczni,: samochodami.

ELEKTRYCZNA STACJA 
BENZYNOWA

W  Berlinie zastosowanó elektryczne 
stacje benzynowe, która w ciągu mina - 
ty może napełnić samochód 6C litrami 

benzyny.

\
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M amy na myśli kapitulację rządu 
p. Bluma przed zdrowym  sensem, w y­
maganiami. życia i tendencjam . naro- 
dowym i ludu francuskiego.

Bo posłuchajm y1 R ząd F rontu  Lu­
dowego w ystąpił z program em  dale­
ko .dących reform  społecznych i go­
spodarczych, opartych o zasady 
m aiksow skie, zmusił pracodaw ców  
do podniesienia płac robotnikom , 
zapow iedział socjalizację pew nych 
dziedzin produkcji, ujaw nił swe ten- 
denc,e m iędzynarodowe, rozpoczął o- 
s trą  w alkę z prądam . i organizacjami 
narodowym i, m ając w swych szere­
gach burżuazję w postaci stronnictw a 
radykalnego, nie liczył się jednak z 
jej interesam i, a oglądał się w 
pierw szej linii na kom unistów, k tó ­
rzy w  obozie „Fm ntu L udow ego ' 
stanow .ą żywioł, najruchliwszy, n.aj- 
energ;cznieiszy i najlepiej zorgani­
zowany,

*
Nagle zaczęto  mówić o „pauzie ' w 

przeprow adzaniu  reform, zaczęto  s'ę 
wycofyw ać z m eb ezp ieczn ej^o lity k i 
w trącan ia  się w w ew nętrzne sprawcy 
Hiszpanu, zaczęto  s.ę odw oływ ać do 
narodow ych uczuć ludności...

Nie posiadam y jeszcze pism parys­
kich, ośw ietlalących ostatn ie uchw a­
ły rady m inistrów , w ystarcza jednak 
kom unikat PA T  nei, b y  się w ich

T rzeba było rocznego Jośw iadcze- 
XuiajnpeTAVGQ 'peMOjuauoz muazoeuz 
się teay, że „rząd jest zdecydowany 
nie przeciw działać nowymi w ydatka- 

• m , pow rotow i do równow agi budże­
tow ej", że naw et będzie dążył Jo  ob­
niżenia w ydatków  państw ow ych, że 
w reszcie iząd  zw ióci uw agę na zbro-

K A P I T U L A C J A
jejira, a w ydatki na  ten  cel pokryje 
„w  drodze wielkiej pożyczki obrony 
narodow ej".
nia, by rząd  „F rontu  L udow ego1, 
doszedł do wniosku, że jego gospo­
d arka była błędem , że doprow adziła 
do inflacji i deficytu. To dośw iadcze­
nie jednak nie skłoniło tego rządu do 
w ejścia na  drogę oszczędności, p ro ­
w adzącą do równow agi budżetu, 
skłoniło go tylko do „nie przeciw ­
działania". D encyt budżetow y zaś 
m a być pokry ty  w ielką trzydziesto- 
m iliardow ą pożyczką na  rzecz „obro­
ny narodowe!", o k tó rą  rząd  zwróci 
się z apelem  do „całego narodu"!

„Pauza", będąca odpowiednikiem  
tego, czym był Nep (Nowa ekono­
m iczna polityka) Lenina i zaapelow a­
nie do całego narodu ,rzucając popu­
larne hasło „obrony narodow ej! Czyż 
nie jest to  oczyw ista k a p i t u l a ­
c j a  w o b e c  z d r o w e g o  a en- 
s u ,  k o n i e c z n o ś c i  ż y c i o ­
w y c h  i d  ą ż e r i  n a r o d o w y c h ?

Cieszyć się może narodowa opmia 
francuska, a z nią wszyscy przy jacie­
le Francji, że w olnom ularstw o i k o ­
muniści, stanow iący główne siły we 
„Froncie Ludowym", doszli do uzna­
nia pew nych praw d gospodarczych i 
politycznych. Lecz trzeb a  zapytać, 
czy to  „naw rócenie" się w ystarczy, 
by dotychczasow ych G aw łów  obda­
rzyć zaufaniem  i w ierzyć, że po trafią  
oni swe postępow anie przystosow ać 
do spoinionego uznania w skazań, 
oraz poszanow ania dążeń, k tó re inni 
głosili oraz żywili oadaw na. Z iednei 
strony bowiem  są obietnice, z drug;ei 
zaś dzieje szeregu lat i postępow a­

nie ludzi, k tórzy dali m iarę cwej m y­
śli swych czynów.

S tronnictw a wchodzące ’W skład 
„Frontu  Ludowego" m ają za sobą 
dłuższą historię Prowadziły one zaw ­
sze, gdy były  u władzy, błędną poli­
tykę finansow ą i gospodarczą (do­
św iadczenia p. H errio ta  i p. Bluma), 
utopijną politykę zagraniczną, o p ar­
tą  o w iarę w  pokój wieczny i sku­
teczność działania. Ligi Narodów. 
Skąd tedy m ożna mieć zaufanie do 
tego, że w szystko to  ulegnie rady­
kalne, zmianie, ze będą odtąd  p ro ­
w adziły zdrow ą politykę finansową i 
gospodarczą, że poniechają omyłek w 
polityce zagranicznej, że zajmą się

nr serio  organizacją sil zbrojnych 
kraju?

Gorzej jeszcze jesi z nawróceniem  
się na wiarę narodow ą! Czyż można 
sobie wyobrazić, że komuniści staną 
się narodow cam i? Czyż można uvrie- 
rzyć w to, że wolnomularze, których 
poglądy opierają się na zasadach 
sprzecznych z naiodow ym  sposobem 
myślenia, s taną się nacjonalistam i?

Do tego dochodzą fak ty  tkie, jak 
kom prom itacja w olnom ularstw a w a- 
ferze Staw iskiego i zw iązany z tym 
szereg m o r d e r s t w  p o ł i t y f. z- 
n y c h (Stawiski, Pnnce, Salengt o 
i t. d.), jak w ypadki 6 lutego 1934 r., 

gdy n a  ulicach P aryża po lała  się

kiew  naiodow ców  francuskich, jale 
uw ięzienie najwybitniejszego p isarza 
politycznego i tw órcy ruchu nacj ina- 
listyczuego w e Francji, K arc a 
M aurrasa i tyle innych rzecz}

K to — jak wolnom ularze i Komu­
niści —  m a na sumieniu kardynalne 
błędy polityczne, a  na  rękach  k r ew 
ten  nie może liczyć na to, że wystar* 
czy wygłoszenie haseł w yznaw anych 
p rzez znakom itą większość społe­
czeństw a dla oczyszczenia się Tym' 
bardziej me może liczyć n a  to, ze bę­
dzie uznany zaneiodpow iedniejszego i  
najgodniejszego do kierow ania losa­
mi państw a i narodu.

G tizfc i j ł i r i  k o m u n i z m  ?
Na pytanie postaw ione w nagłów ­

ku, może być tylko jedna odpo­
w iedź —  we Francji. M ożnaby p rzy­
toczyć całą  m asę dow odów  na to, że 
w  planie tych, k tó rzy  dążą do SKo- 
munizowania Europy na pierw szym  
miejscu sto? Francja. T rudno myśleć 
o obaleniu ustroju uaiouow ego wa 
W łoszech lub w Niemczech, aużc 
trzeb a  wysiłków, mimo sprzyjających 
okoliczności, by w prow adzić ustrój 
kom unistyczny w Poisce, nie m a w a­
runków skom unizowanie Anglii, 
mniejsze pańs*wa i natody m e zasłu­
gują nc pow ażny wysiłek...

Wc F rancji natom iast, aczkolw iek 
drobnom ieszczaństw o francuskie jest 
z natu ry  rzeczy oporne w  stosunku 
ao komunizmu, a um ysł p rzeć ętnego 
F rancuza jest dla ideologii kom uni­
stycznej nieprzystępny, są sprzyjaib 
ce okoliczności dla a tak u  organizacji 
kom unistycznej na  duszę F rancji i ns 
państw o *rancuskie Jest mianowicie

i; solidarność Kościoła i narodu
Przestroga h iszp a ń sk a — Glos Prym asa Hiszpan!)

W  czerw ono - żółto  - czerw onej o- 
k laace, a więc w  barw ach narodow ej 
Hiszpanii, ukazał się w  języku poi* 
sk,m  starannie wydany, głęboki List 
P astersk i Jego Eminencji ks, k ard y ­
n a ła  P rym asa Hiszpanii, dr. Izydora 
Goma ■ Tomas, arcybiskupa Toledo, 
noszący charak terystyczny  ty tuł 
„P rzestroga hiszpańska — pouczenie 
d la  diecezjan i odpowiedź na pytania, 
tyczące się dzisiejszej wojny".

Prym as Hiszpanii nap isał ten  List 
•— jak sam to  zaznacza — „w boha­
terskim  m ieście Pnmpeiuna, cichym 
za k ą tk u  w niespokojnei H iszpanii", 
dnia 23 listopada 1936 r., pragnąc, 
by  „p rzeczy tarie  go (Listu) mogło 
p izym eść korzyść również poza g ra­
nicam i naszej diecezji, objaśniając 
um ysły w  tych chw iłach bóiu i niepc ■ 
koju. Równocześnie zaś pew ne w ia­
domości, otrzym ane przez nas, skło- 
n 'ły  nas do podjęcia sta rań  o rozpo­
w szechnienie tego skrom nego pis­
m a".

S ternik  K ościoła w Hiszpanii, k tó ­
ry  nre po  raz pierw szy zabiera głos 
na tem at dzisieiszei wojny domowej 
(niedawno w ydał znany już w  Polsce 

List p. t. „W ielki Post H iszpanii”), 
wyraźn-e podkreśla  solidarność idea­
łów  Boga i Ojczyzny, stw ierdzając, 
iż reakcja  na czerw one barb arzy ń ­
stw o w  H ;szpanii „bvła żywrza tam , 
gdzie silniejsza było  miłość Boga i 
Ojczyzny. I dlatego ruch ten  posiadł 
o wo religijne oblicze, k tó re  p rzeja­
w ia s.ę w obozach naszych ochotni­
ków. w  św iętych odznakach, noszo­
nych p-zez walczących i w  zapale 
religijnym .ogarniającym  pozostałe na 
ty łach  m asy".

„Odejmijcie siłę uczucia religijne­
go —  w oła Prym as Hiszpanii — a 
Vi jna dzisiejsza p o zo sta r;e bez du­
cha, Oczywiście patrio tyzm  był silną 
sprężyną, k tó ra  poruszyła masy, ale 
każdy wie, że w łaśnie uczucie religij­
ne, zw łaszcza w  tych prow incjach w  
k tó rych  jest silriej zakorzenione, da­
ło  naszym  żołnierzom naiw iękjzą i- 
lość ochotników  o najw iększym  
m ęstw ie".

Z Listów  Prym asa Hiszpanii bije

żarliw y duch patrio tyczny  i w .elkie 
zrozum ienie, iż me można ani na 
chwilę rozdzielać narodu od Ko 
ścioła.

Jed en  z rozdziałów Jest za ty tu ło ­
wany „Przec.w ko Bogu i H iszpan"". 
Umiłowanie H iszpan., przebija ze 
stw ierdzenia, że „nie p ierwszy to  
raz Hiszpania ukazuje t*ę z czołem, 
pooranym  tro sk ą  i uwieńczonym  
chw ałą, ona to  um iała oow strzvm ać 
z wielkim wysiłkiem najazdy  z po łu ­
dnia i pozostać nienaruszoną przez 
herezje północy; ona ofiarow ała swą 
krew, rod ząc dla C hrystusa i dla 
cywilizacji Nowy Świat —  A m erykę; 
ona d a ła  życie pełnvm  poświęcenia i 
cnw aK bohaterom  Tarify A lkaza­
ru w  Toledo".

W „Przestrodze hiszpańskiej prze­
jaw ia się także gorliwe zajęcie się 
spraw ą socjalną w  Hiszpanii. A utoi 
stw ierdza, iż „w alka z komunizmem 
m arksistow skim  nie jest bynajmniej 
w alką z p ro letariatem , w  znaczne, 
części zbałam uconym  przez p ro p a ­
gandę m arksistów . Byłoby oszczer­
stwem  i zbrodn.ą, źródłem  orryszłej 
w alk i klas, w  k tó rą  zam .eszana by ­
łaby rehgia, przyp sywanie tej o s ta t­
niej udziału w w alce przedsięw ziętej 
dla pognębienia klasy pracującej lub 
użyczania osłony starym  naduży­
ciom. k tó re  nie powinny b y ł /  p rz e ­
trw ać do dnia dzisiejszego. Ńiecha, 
pozbędą się obaw  robotnicy, kim kol- 
w iekby b y l i ; do jakiejkolw iek by n a ­
leżeli organizacji, mającej za cel po­
praw ę doli klasy pracującei".

List Pasterski kończy J  E. ks. P ry ­
mas wym ownym  rozdziałem  „Ucz­
my się", apelując w  mocnych sło­
w ach do innych narodów , by z p rze ­
strogi hiszpańskiej w yciągnęły w ła ­
ściwą naukę, by. um iały p rzeciw sta­
wić się czerwonej anarchii, by nie po ­
zw alały osłabiać w śród  siebie siły 
Boskiej, k tóra jest nieśm iertelną mo­
cą wszystkiego,

„P rzestroga hiszpańska jest w aż­
nym dokumentem, dowodzącym soli­
darności ideałów  katolickich z n aro ­
dowymi, dlatego, zw łaszcza w Pol­

sce, zasługuje na  baczną uv agę i 
gorliwe rozpow szechnier le. W ydaw ­
nictw o to  posiada, oczywiście ,,im- 
prim atur" Kurii W arszawskiej podpi 
sane przez J.E . ks. b u k u p a  Galla.

STE N .

to, co było  w  Rosy w  r. 1917 — w ła­
dza jest w  rękaęb rządu, m ającego 
v szystk it cechy kiereńszczyzny.

Istnieje zaś wieie aow odów  na to, 
że sfery kierujące akcją kom uni­
styczną w  Europie, skupiają dzis 
swoją uwagę na Francji. M iały one, 
jak się zdaje, plar. opanow ania Hisz­
panii i zrobienia z tego kraju  punktu  
wyjęcia ataku  na Europę zacbodn.ą. 
M użna jednak już dziś tw ierdzić, że 
j łan ten  zawiódł. Zwycięstw o gen. 
Franco  jest już ty lko  kw estią  czasu 
Hiszpania nie będzie sow iecka; co 
więcej, będzie ona skrajnie nacjonali­
styczna Po bolesnych dośw iadcze­
niach, po  przelaniu m orza krw i, po 
ciężkich w alkach i ofiarach, nie pój­
dą przyw ódcy reakcji nacjonalistycz­
nej w  Hiszpanii na  kompromisy — u- 
suną komunizm i w ytępią kom uni­
stów. i

J a k o  jedyna możliwość na  zacho­
dzie pozostaje tedy m iędzynarodóv'- 
ce komunistyczne; F rancja M ając 
poparcie masonerii, przygotow uje się 
ona do stanow czego a tak u  na  ter. 
kraj. S tronnictw o kom unistyczne we 
Francji pokazuje oblicze um iarkow a­
ne i patrio tyczne, jest ono w  łonie 
„Frontu  Ludowego* znacznie oar- 
dziej um iarkow ane n u  socja liśc i: < e- 
neralna K onfederacja Pracy. Lecz to 
nie pow  nno nikom u zasiomć is to t­
nego stanu rzeczy. Polityka kom uni­
stów  francuskich zmierza planowo i 
świadomie do u trw alen ia „kiereń-

W łochy i Anglia

T iO Z IE t  W POLITYCE ZA6RAM CZNEJ
diecezjan i odpowiedź na  pytania, ty-KOMIŚ AR7 EURCKHARD

W ysoki konrsarz  Ligi N arodów  w 
G dańsku prof, dr, Burckhard przybył 
do W arszaw y celem z ło żen a  wizyty 
oficialnej rządowi polskiemu.

W  R U M U '’"
wszystkie wyższezostały /am knii le 

Hczelme
GLCS PRYM ASA HISZPANII. 

Prym as Hiszpanii biskup Goma 
Tomas wydał u* pa»f«4*la P  t, „ r rz e  
irtroća HNznańsrlca —  »wmc*er»b»

czące się woiny .
W E FR A MC J!

rząd zaciąga pożyczkę narodową na 
zbroien.a.

W  B FR I INIE
zam eszkuie opernie 250 000 Żydów.

W FALFSTYNIF 
pogorszyły się stosunk żydowsko — 
arabskie. W prowadzono klan wyyąlko 
w r, w Uaine wszystko* J A to r  A«dcni» 

** ra-mtrnłet*.

Dowiedziel.śmy się niedaw no o 
program ie zbrojeń angielskich. O bec­
nie przynoszą na*n depesze w iado­
mość o tym, że W ielka R aJa  faszy­
stow ska uchw al la szereg zarządzeń 
dotyczących przygotow ania w ojsko­
wego W łoch.

O bydw a te  fak ty  są zc sobą w  ici- 
slym przyczynow ym  zw iązku. W io­
chy, zająwszy Abisynię, musiały się 
zw rócić frontem ku zagadnieniom  — 
jeśli się tak  w yrazić wolno — itnpe- 
rialnym. Naiważniejszym dla nich dziś 
zadniem  jest w yzyskanie p o i  k a ­
żdym względem  nowych posiadłości, 
a równocześnie z tym  obrona nie ty l­
ko tych posiadłości, lecz i kom uni­
kacji z nimi. S tąd  ważność dla W łoch 
ich pozvcyj na m orzach Śródziem ­
nym i Czerwonym.

Zarówno zaś na  g-uncie afrykań­
skim, jak  na m orzach s p o tk a ją  się 
Włochy z W'. B rytanią, W'vstar<zy 
spojrzeć na m rne Afryki, by sobie 
zdać spraw ę z tego, jak usadow ienie 
się W łoch w  Abisynii przecina c;ą- 
głość posiadłości angielskich w  A try- 
ce W schodniej, jak krzyżuje wielkie 
plany kolonialne angielskie Nie dość 
tego, W iochy m ają obowiązek dbania
0 linie kom unikacyjne m iędzy poł- 
wyspem  A penińskim  a swymi p o rta ­
mi afrykańskim i, s? Dardr  ̂ z -im e- 
resow ane morzami, k tó re  dla Anglii 
są niezm iernie w ażne. ,

T rzeba w  dodatku  pam iętać  o 
tym, że Anglia posiada w  swym ręku 
w ro ta  do morze śródziem nego — pó- 
brzeża  Suezu i G ibraltar, że m a na 
tym morzu swoie stacje morskie, że 
zazdrośnie strzeże swych na morzu 
Śródziemnym pozycyj -

W re iz rie  wypada odświeżyć w  p a ­
m ięci C zytelnika fakt.że jezioro Tsa- 
na, z k tórego w ypływ a Nil niebieski, 
jest dziś w  posiadaniu W łoch.

Z tego w szystkiego w ynika, t  za ­
równo na  ladzie afrykańskim , 1 ak na 
na m orzach przyległych io -zewa 
szereg konfliktów m iędzy W łocham 1
1 W. Brył »nią. Sa to  konflikty przy- 
sz'oćc!. lecz przyszli ich uczestnicy 
już dziś muszą się przygotow yw ać do 
zb ija jący ch  sie vrydarzeri. Nie zm ie­
nia !ego stanu rzeczy fakt, r.e między 
Anglią a W łochami nastąpiło  Doro­
zumienie cc do szeregu spraw. Je s t to 
pew aego rodzaju zawieszeni*, b r o J  
n r t S r f  stronam i, k tó ro  zdafą soMe

doskonale spraw ę z  tego, że uspoko­
jenie jest ty lko  czasowe.

Inicjatyw ę do zbrojeń dała  „w ielka 
dem okracja* angielska. Kierownicy 
polityki brytyjskiej przeżyli ciężkie i 
bolesne dośw iadczenie gdy i j^owo- 
du w yp-aw y afrykańskiej ^  loen, 
musieli się ograniczyć do w yzyskania 
Ligi N arodów  . Francji, <hcąc po 
w strzym ać zam ierzenia w łoskie. A  
musieli to  zrobić, bo  ich siły zbrojne 
nie pozwala>y na w ysunięcie argu­
m entów ostatecznych - na, zagroże­
nie wojną. Z tego doświadczenia w y­
prowadzaj?, obecnie, kierow nicy poli­
tyk i angielskiej logiczne wniosk., roz­
poczynając gigantyczne zbrojenia.

Ponieważ zaś nie trzeba być w iel­
kim politykiem , ażeby zrozum ieć 
przeciw 'ko komu z b ro i się „w ie lk i 
dem okracja" angielska, w ięc k o ­
niecznym  tych ZDrojen następstw em  
są uchw ały W ielkiej Rady faszystow ­
skiej. Położenie jest asnc ; W  B ry­
tan ia  musi dbać o swoj» posiadłości 
afrykańskie i o drogi do nich i do In­
dii; W łochy m uszą się przygotow y­
w ać do zabezpieczenia sobie po łą­
czeń m orskich z tak  drogo okup:ony- 
mi k-w ią i w ysiłkiem  te ry to r ami w 
A fryce W schodniej.

N arasta  tedy  powoli, lecz z n ie ­
p rzep a rtą  koniecznością konflikt 
m iędzy W . Bryt&mą a W iocham i, 
Dziś icst to jejzezr „m uzyka p rzy ­
szłości", lecz trzeb a  sobie zdaw ać 
.sprawę z tego, że cień tego  konfliktu 
bedzie coraz bardzie: zaciem -ia ł sto­
sunki polityczne w  Europie. Zaryzy­
kujem y śmiałe tw ierdzenie, że zna­
czen i iego będzie przew yższało co­
raz  bardziej znaczenie przeciw ień­
stw a in teresów  Francji 1 Niemiec, 
k tó re  dziś jeszcze przez w iększość o- 
pm  r europejskiej jest uw ażane za naj 
pow ażniejsze n ^bezpieczeństw o „po­
koju europejskiego-**.

P a m i ę t a !  

o  b e z r o b o t n y c h  

c n r o t f o w r a c h

szczyzny"; natom iast działanie orJa« 
nizacyj kom unistyczny en skupia 
n a  z a g a d n i e n i u  p r z y g o ­
t o w a n i a  r e w o l t y  z b r o j n e j .  
W  swej nowej książce („Li, F rance 
avec nous") odsłania p Jacąu es Do- 
riot kulisy działalności stronnictw a 
kom unistycznego. Dowodź, on z Io 
kumenu-mi w  ręku, że komu iści 
grom adzą broń i amunicję i m ają o r- L 
gamzację, k tórej głównym zadaniem, 
jest przygotow anie się dc opanow a­
nia w ładzy we Francji. G rom adzeni* j 
broni odbyw a się w  sposób bardzo  
prosty — z transportów , przeznaczo- j 
nych rzekom o dla Hiszpanii, znaczne 
część pozostaje we Francji i jest gro­
m adzona i przechow yw ana w  b ez­
piecznych kryjów kach. O rganizacją „ 
zaś „Frontu  1 udowego" i fak t odda­
nia w ładzy soc:a)istom, u łatw iają ko­
munistom znakom icie opanow anie 
żywotnych ośrodkow  w ładzy p ań ­
stwowej i ,pj organow.

N ieaaw no w skazyw ał znany publi­
cysta, p. Jacąu es Bardoux, na  to, że 
zam ach kom unistyczny był przygoto­
w yw any n a  czerw iec roku zeszlegof 
w  ostatniej chwili został odw ołany. 
Cdwołany, lecz nifc zami ęhany Ko­
muniści francuscy przygotow ują się 
do decydującego zam achu ,tom ują  h a  
drv rewolucyjne, grom adzą broń i a- 
m linieję i rozkładają państw o Iras.cu- 
sk-e przy pom ocy rsądu  „F rontu  Lu­
dowego". 1

T rzeba sobie to  pow iedzieć jaiń®
1 w yraźnie —  w  podziem iach i m  ku- 
l.sam . jest przygotow yw any zam ach 
kom unistyczny w e Francji, a te  czyn- 
n.l i narodow e k tó re  zamachowi po ­
dobnem u mogłyby się przeciw staw ić, 
są obezw ładnione przez rząd  „Fron­
tu Ludowego".

Zapow iadający się zam ach komil- 
ru*,tyczny we Francji jest g.oźny ni* 
tylko dla narodu francuskiego i d la 
kraju, będącego najznakom itszym  
przedstaw icielem  kultury  w  Europie, 
lecz także dla w szystkich ludów ju- 
ropejskieh i dla „pok Dju światowego"* 

Dia nas zam ęt w ew nętrzny w* 
Francji byłby zjawiskiem bardzo 
groźnym. Bo nie tylko osłabiłby n a­
szego nutu-alnego sojusznika, lecz 
sprzyjałby znakomicie wzmocnieniu 
unaczenia Niemiec w  F,utopie, Nie 
jesteśm y w  stanie nic zrobić, by za­
machowi tem u zapobiec, ty lko ener­
gia i m ądrość narodu  -francuskiego 
mogą doprow adzić do usunięcia tych 
sił, k tó re naród  ten  prow adzą do 
groźnych k e tastro f — m asonerii i ko­
munistów. Musimy jednak z całą  
uw agą przyglądać się temu, co się 
w e Francji dzieje, i zdaw ać sobie 
dokładnie spraw ę z tego, że naród 
francuski stoi w obec groźnych i bli­
skich n< bezpieczeństw , że na jego 
tery torium  rozegra się decyduiaca 
w alka między ku ltu rą i cyw ilizacją 
t - ro p e ^ k ą  . barbarzyństw em ______

Soje wśród-sanacyjne
w  W i ln ie

Gen Żeligowski zrezygnow ał z za­
rządu W ileńskiej Izby Rolniczej, po­
nieważ — iak informuje „Sio W  —* 
nie godził „lę z m etodam i „naprew ia- 
czy *, posiadającym i w tej Izb.e pew ­
ne wpływy

„Słowo korzysta  z okazji, by  w y­
stąpić ze swym zw ykłym  — i zupeł­
nie zresztą słusznym —  c e t e r u m  
c e n s e o  przeciw  „napraw iaczom ".

„Można powied; ieć, że ziemianin 
łch (,,naoraw:aczv'') co najiyyżei nie 
lubią, natumias1 clńop miejscowy ich 
nienawidzi. Cały ich rzekomy wpływ 
na ria: ca wieś absolutnie nie istnieje, 
me idzie kroku daiej od chaty soltysu, 

instruktora, lub prezesa kółka roim- 
czegc , Naprawiacze" “wytworzyli so­
bie jakgdvby specjalną „klientele" (w 
rzymsl-em t e g o  .tfowt znaczeniu] na 
wsi i w raportach swych ów stan 
przeć stawiaj* jaso głos części wsi, lub 
nawet całej .vsi...

General uaerzył pięści? w stół I 
chwała Bogu Pora j, si p-7vprtnmiieć, ko 
mu należy, że k.aj ten jest Po'ską 
prawdziwą, a nie Polska z  pomiń**
q»Tr
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t r u c i z n y
Zamieszenie „D ziennika Popular- 

°eg i ‘ i zw iązane z lym rewizje oraz 
•^esztow ania, rzucają sporo św iatła 
®a stosunki panujące w naszych ko- 
lacn lewicowych.

Oficjalny kom unikat P.A.T- poda­
je, między innymi, jako powód zim - 
knięcla „D ziennika Popularnego", u- 
jaw nienie w artykułach tego czaso­
pism a „w yraźnych sympatii proko- 
Jhumstycznych ,oraz głoszenie haseł 
* myśli, będących realizac.a linii po ­
litycznej 7 kongresu K om internu".

Czytając nazw iska aresztow a­
nych w łaścicieli i w spółpracow ni­
ków  zawieszonego czasopi ima 
* tw erdzam y olbrzym ią przew age 
'" 'śród nich nazwisk żydnwsk.ch. Mó- 
*ri to  samo za siebie.

M amy tu do czynienia ze zw ykłą 
m etodą, stosow aną przez komuni 
•tów  żydowskich, polegającą na zje- 
duaniu sobie kilKu czy kilkunastu 
Polaków, aby za ich plecami założyć 
p iiców kę, k ió ra nie tyle cele socja­
lizmu, co w skazania kom unistyczne 
m a na celu.

T ak  mniej więcej wyglądać będzie 
ca ty  nasz „Fołksfront", m ontowany z 
ć p a łe m  nie tylko przez polskie koła 
ławicowe, ale i przez nacjonalistycz- 
®y obóz żydowski.

Spraw a „Dziennika Popularnego 
v *kazuje ,eszcze i na to, że zacho­
wanie ścisłej granicy pomiędzy ru- 

,em socjalistycznym a kom uriz- 
szczeg. 'nie przy nowej tak tyce

Lom internu, jest w  życiu p ra k ty c z ­
nym nader trudne.

I  chwilą gdy komuniści postano­
wili na czas jakiś schować pazury i 
stać się na Zachodnie naw et ubioń- 
cam: . Lurźuazyjnych swobód dem o­
kratycznych" z parlam entaryzm em  
w iącznie, ,ch w spółpraca z socjali­
stam i została bardzo ułatw iona. W i 
dzimy to we Francji, Hiszpanii, Belgii 
i t d.. a ostatnio coraz częściej spo- 
tykam y się z tym zjawiskiem w Pol­
sce-

W ielu się wydaje, że polityczne 
tradycje P.P.S. bronią ją przed ty ­
mi machinacjami komunistów. Zde­
cydow anie niepodległośc,-owe s tan o ­
wisko w ładz partyjnych P.P S. zda­
w ałoby się wyklucza możliwość 
wszelkiej penetracji komunistów, jak 
wiadomo, wrogów niezależności poli­
tycznej naszego kraju.

N iestety, życie coraz częściej z a ­
przecza tem u mniemaniu. Kom uriści 
wciskaj’ą  się do szeiegów  Oiganiza- 
cyi socjalistycznych, korzystając z 
ułatw ienia, jakie stanowi zażydze- 
nie odu tych ruchów. P.P-S. zresztą, 
nie odcięła się należycie od tego n ie­
bezpieczeństw a. gdyż odizuciwszy 
proponow ane -jej przez kom unistów 
ścis e przym ierze, zaw arła  jednak z 
mmi, jak wiadomo, p ak t nieagresji.

J e s t  leszcze druga okoliczność, u- 
łatw iająca komunistom przenikanie 
do szeregów socjalistycznych w Pol-

kiaju dwa rodzaje komunistów: s ta ­
linowców i trockistów . Ci ostatni 
maią w iększą swobodę manewrowa- 
ma, będąc bowiem w ostrym  konflik- 
CiC z urzędow ą Moskwą, łatw iej usy­
piają czujność instynktu polskiego 
wśród naszych socjali u ów.

Trockistom , których m ówiąc na­
wiasem, w Polsce jest więcej, niż 
stalinowców, me chodzi o uzależm e- 
ni^ pośrednie socjalizmu polskiego 
od Kom internu. Znacznie bardziej

zależy im na tym, aby w e „from ie 
ludowvm‘ odegrać rolę samodziel­
nych kierow ników przyszłej rew olu­
cji w  Polsce. Rewolucja ta, bowiem, 
pos.ada wielkie znaczeme dla ceiów 
polityki światowej żydostwa, której 
trockiści są oddanym ' sługami na od­
cinku lewicowym

Coraz więcej objawów wskazu.e 
na to, że niebezpieczeństw o kom uni­
styczne w Polsce wzrasta. Niepowo­
dzenia czerwonycn w Hiszpanii i

związane z tym załam anie się ofen- 
sywy komunistycznej na zachodzie, 
może z łatw ością uczynić Europą 
wschodnią w iaow nią zdwojonych wy- 
siłiców. szukającej rew anżu Trzeciej 
M iędzynarodówki.

Dlatego też czuinośc ze strony spo­
łeczeństw a jesl dziś w yjątkow o po­
trzebna- Należy ustrzec masy polskie 
przed zarazą kom unistyczna i sk ie­
rować ich energię polityczną na lo ­
ry ruchu narodowego.

Sąd i społeczeństwo
Na środowym  posiedzeniu sejmo­

wej komisji prawniczej rozpatryw ano 
rządowy pro jek t ustawy o zniesieniu 
sądów przysięgłych

Ja k  v..adomo, sądy przysięgłych 
istnieia tylko w b. Galicji, gdyż pize- 
pisy konstytucji marcowej, w prow a­
dzające je w całvm państw ie nigdy 
nie weszły w życie.

Sądy przysięgłych różnie »ą oce­
niane w nauce prawa O ook zdekla­
row anych zwolenników, mają one 
zdecydowanych przeciwników, za­
rzucających im brak fachowości, k ie­
rowanie się uczuciem, przypadko­
wość oraz niejednokrotne łamame 
praw a.

Mimo tych zarzutów, Sądy przysię­
głych utrzym ały się we w szystkich 

sce. Polega ona na tym, że mamy w | naogół państw ach cywilizowanych.

Largo CabsSiero L  ktinei Hsraawsk!
U-W  „W iadomościach Literackich 

* a z ii  się niezwykle ciekawy wywiad 
p. Ksawerego Pruszyńskiego z p rz e ­
b y ć  ącym na en gracji w Paryżu 
wy itnym ongiś, liberalnym  i lewico­
wym politykiem biszpan ;kim. ucho - 
- ,'^rv rr T,a jednego z twórców repu - 
» tk hiszpańskiej, a  zarazem  sław - 

'ekarzem , d r Gregnrio Maranon. 
wywiad jest ciekawy z wielu wzglę 

dow i zasługuje na to, b; do wielu, po 
ruszonych w nim momentów jeszcze 
powrócić Dr. M aranon — w' którego 
mieszkaniu, w chwili upadku m onar­
chii hiszpańskiej odbyła się rozstrzy­
ga iąca ostatecznie o dokonaniu prze - 
WTotu rozmowa miedzy delegatamr 
kró 'a , a szefem rzaau  tymczasowego. 
P- A lcala Zam orra — i który był 
przez długie lata jedną z czołowych 
postaci hiszpańskiego liberalizmu i le 
wicy — opowiada się dziś w sposób 
stanowczy i kategoryczny po stronie 
’ fcĄdu i ruchu, m ających swoje cen - 
Srujn w Burgos, Przeszłość swrego oho 
2X1 i ! wą w łasną przekreśla, z całvm 
“*nu rjem móvńąc o popełnieniu nie 
j  . błędów, ale i win. O tym, co się 
t"*" dzieje w H ^zpanii, mówi rzeczy 
W strząsające Twie-dzi np., że w okre 
*łc terroru  w M adrycie, przed niewie 
® w esiącam ,,rozstrzelano  w mieście 

. ofiar: a wie o tym z nicbyle- 
jait ego zróala: d r M aranon zarzą- 

zaf wówczas madryckiemi szpitala- 
fio * ™ ^ rvckie kostnice podlegały je-

-j ^  w wywiadzie p. Pruszyńskiego z 
n’2 w kradły s<ę żadne znie 

di»ł an' a jego myśli! Po pierwsze 
j-: J że F Pruszyriski, k tóry  kilka
nei" sóedził w Hiszpanii czerwo- 
_ L,egł irfimowułi jei nastrojom  i 

- " " lo tn ię  solidaryzuje się uczu- 
*V * M adrytem  i W alencią,

z Burgos A po wtó-e dla tego, że 
f 15** Wywiadu p. Pruszyński prze - 
B' przea opublikowaniem d r M ara­

tonowi, który nie tylko tekst zaakcep- 
wał, alę dodał doń kitka dopisków,

mocno zaostrzających ton jego wvnu 
rzeń, P- Pruszyuski poaał te dopisL  
we f-ancuskim o ^g in a le .

Tyle ogólnego wstępu o tym, kto to 
jest dr. M aranon i jakie dziś zajm uje 
stanowisko. A teraz przechodzimy do 
tego fragm entu wywiadu, który prag­
nieniu dziś podkreślić szczególnie. , 

P Pruszyński pisze:
, Spokój wieczoru w Paryżu, cichy 

spokój wielk.ego miasta, podnosi się 
ku nam z ulicy. O czym męże myśleć 
w tej chwili dr. Greguriu Maranon, je­
den z twórców reput liki hiszpańskiej? 
Dorzuca jeszcze zdanie kióre notuję: 
że zamiast zwaiozać dyktaturę, socja­
liści i anarchiści dali wolną rękę Pri­
mo de Riverze, nawet z nim współpia- 
cowrli, jak to hvło w wypadku same­
go i ,argo Caballata. Caballero, sanim 
stał sie ..hiszpańskim Leninem", ode­
grał rolę analogiczną puniekąi do na- 
ozegii Jędrzeja Muraczewskiego, z 
Z. Z. Z. -etami w R- 3. W. R 1 
Pozostawmy na boku Dorównanie 

„hiszpańskiego Lenina" z p. M ora - 
czewskim Nie mamy powou t stawać 
w obronie byłego szefa smutnej parnię 
ci „rządu Moraczewskiego", oraz ge­
neralnego mówcy sejmowego ob>'zu 
przeciwnikowi ustawy o poborze do 
wojska w początkach 1919 roku — 
możemy itdnak  z całym  spokojem 
stwierdzić, że sposobności do oaegra 
nia kiedyś roli Lenina polskiego p 
M oraczew slr iuż nie bedzle miał i że 
obranie przez p. Pruszyńskiego w łaś­
nie p Moraczewskiego za przedmiot 
porównania z krwawym p r2 ywódcą 
komuny hiszpańskiej jest może częś­
ciowo w-yrazem szczególnej niecnę- 
ci sanacyjnych konserwatystów do 
„Naprawy" i Z Z Z 

A le inform acja o roli, ,aką Largo 
Caballero odgrywał w okresie dyk ta­
tury Primo de Rivery, organizując 
„prorządow e" związki robotnicze, da 
je sposobność do uczvnienia porów - 
nania, zakreślonego o wiele szerzej.

M ateriał na przyszłych, większych 
i mnie jszych „Leiiinów" kry je  się — 
w wielu krajach, posiadających rządy 
tota.lne i pół - totalne, a ni« posiada- 

i r - k f l    i , -  — ■

TYS ZIEtt W ŻyCIU C I S K I E M

iących w yraźnej ideologii — w szere 
gach bardzo wielu działaczy „prorzą- 
dowych 1, umiejących godzić głośna 
„prorządow ą" frazeologię, a naw et u- 
podobanie do zagladanie do rządowej 
szkatuły, z prowadzeniem akcji, w 
treści zbliżonej dc tego, co propagu­
je Komin ter o. ~ ‘ j

P rzyszłe Leniny mogą z ła tw o śrą  
w-yrosnąć, jeśli niz z samego p. Mura 
czewskiego, przed którym  podobne 
perspektyw y zamyka jego w‘ek, to  z 
szeregów jego Z Z Z. - tu. A le mogą 
rewnie dobrze wyrosnąć z szeregów 
Legionu Młodych i S traży P rzean .ej, 
z prorządowego Związku Nauczyciel­
stwa, z prorządo wych, bs! ozdo­
bionych laurem  akadem ickim  li­
teratów , uczestniczących w zjazdach 
w rodzaju  słynnego zjazdu „pracow ­
ników kultury" we Lwowie, z szere - 
gów „kadzichłopów" wsławionych 
przed pół rokiem zgoła nie lo;ahstycz 
nymi występami pod Zamościem, z 
szeregów biurokracji, zurgiuiizowa - 

nej w „N apraw ie" .
To też trzeba koniecznie ur lieć do­

kładnie rozróżniać — między form al­
ne przynależnością orgam zacyiną a 
istotną treścią poglądów i dążeń.

Oprócz Jugosław ii i Bułgarii, w szę­
dzie, w -takiej czy innej formie, do­
puszczony jest udział w sądow nic­
tw ie czynnika społecznego. W  je­
dnych krajach w yraża się on w for­
mie klasycznych sądów przysięgłych, 
w drugich, jak we W łoszech i Niem­
czech, w postaci sądów ławniczych. 
W ynik i to, z powszechnego, w  kra- 
,ach naszej cywilizacji, zrozumienia 
potrzeby uzgodnienia w yroków sądo­
wych z poczuciem  prawnym  społe­
czeństw a i bliższego zespolenia sądu 
ze społeczeństwem .

Tylko- w ustrojach politycznych, 
k tó re luoują s.ę we w zorach puristwra 
policyjnego, czynnik społeczny z są­
dowo :ctwa jest rugowany, a to  w imię 
zasady wszechmądroścl i doskonało­
ści biurokracji rządzącej.

Min, Grabowski, przem awiając na 
posiedzeniu komis> sejmowej za pro­
jektem  rządowym, oświadczył, że in­
stytucja sądów przysięgłych była o- 
b roną przed przem ocą władzy zabor­
ców, r ie  jest p rzeto  potrzebna we 
własnym państw ie. Nie możemy po­
dzielić tego tw ierdzenia w całośc, 
Każda w ładza spraw ow ana przez a- 
p ara t państw ow y ma naturaluą 
skłonność do rozszerzania swoich 
wpływów i każdej grozi uebezp-e- 
czeństw o przekraczania granicy 
swoich upraw nień. Jesteśm y tylko 
ludźmi, zarówno zwykli obywatele, 
jau i ci, k tórzy sprawują rządy.

D latego też państw o współczesne, 
k tó re  powinno być najwyższą formą 
zorganizowanego narodu i służyć 
jegc interesom  jako caiości, musi bu ­
dować swoje instytucje w tak i spo- 
ób, aby czynnik społeczny, zespala­

jąc się z czy tn ik iem  b urckratycz- 
nym, n ó g ł go ogram czać i spraw o­
wać niejako nad mm stałą  kontrolę. 
I inając w szystkie braki sądów przy­
sięgłych i rozum ejąc konieczność :ch 
reorganizacji oraz przystosow ania do 
naszych specyficznych warunków, 
nie możemy jednak z taką łatw ośc.ą,

jak to uczyniła w iększość komisji sej­
mowej przejść do porządku dzienne­
go nad udziałem  czynr-ka społecz­
nego w wym iarze sprawiedliw ości

Do tych względów zasadniczych, 
k tóre w ynikają nie z doktryny libe­
ralnej, a l t  z natury  społecznej w spół­
czesnego państw a, dołączyć trzeba i 
te okoliczność, że sądy nasze są jesz­
cze bardzo młode i dalekie od tego 
stopnia doskonałości, do jakiej się 
dochodzi ’w m larę rozwoju i k rzep­
nięcia danej insiytuc,i.

Dla nikogo w Polsce nie jest tajem ­
nicą historia ostatnich lat naszego są­
downictwa. Pisano o niej w prasie, 
dyskutow ano szeroko w parlam encie, 
oświetlano ją szczegółowo, zw łasz­
cza w okresie reform sądowych p. 
Cara i p. M ichałowskiego.

Zarówno te reformy, jak i tow arzv- 
Sząca im dyskusja utrw aliła w spo­
łeczeństw ie polskim przekonanie, że 
udział czynnika społecznego w wy­
m iarze sprawiedliwości, nie p rzesą­
dzając zresztą formy tego udziału, 
jest dla poczucia praw nego społe­
czeństwa konieczny, dla powagi zas 
sądu baidiO  pożądany,

Nienaw idzą bo sie beja
M asonizująca „E poka1 podaie fak t 

— zapew ne wymyślony — że
,,w ostatnich czasach niektórzy posło­
wie i senatorowie, wychodząc z gtna - 
chu pa-lamentu, wpinaią i r ulapę swo 
ich palt sławetne ,,miecz- 1 i ’, godło 
mocarstwowej encu :ji, tak słusznie 
wyszydzone przez obecnego premier”1..

Aby nawiazac bodaj cien łącznoś­
ci ze światem, podciągają się pod cu­
dze godła". ,
lid e rza  w  tej złośliwej no tatce po ­

wołanie się na „słuszne" szyderstw o 
gen. Sklaclokwskiego.

„W spinają się dc endecji: czy mo­
żna stoczyć się n :żej?" — kończy 
swą notatkę „Epoka" o owych po­
słach

„Endecji" ta  nienaw iść masonów 
przynosi ty lko zaszczyt. Nienawi 
dzą, bo sie boją.

/. Z. I .  nm tlm  affcsmi tfa o. Keta

SEKCJA ZWŁOK 
PARYLEWiCZOWEi

Analizę chemiczną zwłok W m dv 
a rV ewiczowej przeprow adza Insty- 

tu t ekspertyz 6adowych w W arszawie 
t j a.z za-klad anatomii patologicznej 

n <versytetu Jagielońskiego w Kra- 
wie W'ynik sekcii podany będzie 
,w^zp^n: ei za 2 tygodnie

STRA JK  CHAŁUPNIKÓW
ł  ra 'k szewców - chałupników, wy 

rzVstywanvch przez żydowskich 
7 7 7 ° ^  ków trwa nadal.
L LŁ- NIE PR7YSTAPIL DO OBOZU 

v  PUŁK. KOCA.
Korgre- Związku ^  widzieć w Za-*’0 

lt>w c" ' którego prezesem  iest b. pre 
juer Moraczywflri; nie przystąpił do 
obozu pułk, Koca. a na akces z  ich

strony bardzo liczono. Zawód nie 
pierwszy i n.e ostatni.

WYBORG AKADEMICKIE.
W  ca] vm krSju odbywają się na 

wyższych uczelniach wybory do o r­
ganizacji akadem.ckich. Młodzież n a­
rodowa odnosi zwycięstwo za zwy­
cięstwem.

LIKW IDA CJA 
,.i, 7IENNIKA POPULARNEGO *
W ładze bezpieczeństwa publiczne­

go opitczetow ały lokal redakcyjny i 
administracyjny „Dziennika Popu lar­
nego . W  czasie rewizji ujawniono 
obfity m ateriał obciążający w postaci 
-ekopisów. odezw, czasopism i kore- 
snondencu Komiternu Aresztowano 
'ic rc g  o ób z redakcji, przew ażni; 
Żydów, f

Kongres Związku Związków Zawo­
dowych (ZZZ) odrzucił w  ub. nie- 
dz.elę wniosek posła Gduli o p rzystą­
pienie do obozu pusła Koca Na 287 
delegatów  tylko p ięcia oświadczyło 
s:ę za przystąpieniem . Uchwałę przy­
jęto —  jak zapew nia „Głos Po­
w szechny", orj an ZZZ — huraganem  
oklasków. W ołano: Precz z posłem  
Gdulą! Po uchw ale oświadczył p re ­
zes ZZZ., b prem ier M oraczew sk.:

„Gdybyście dzisiaj uchwalili przy­
stąpienie do obozu nłk. Koca. natych- 
m.ast, jeszcze d fjp a j zrezygnowałbym 
I  prezesury LT.7.

Organizacją —  według ośw iadcze­
nia sek re tarza  'z u n g a  —  liczy 7 30 
tys. członków.

W brew  inforn icjoro prasy, senator 
M alinowski („W ojtek") zsolidaryzo- 
w ał się z uchw ałą Kongresu. C ieka­
wym jest, jak pogodzi radyka’ne i o- 
pozycyine uchw ały niedzielne ze 
swym stanowiskiem  senatora, w ybra­
nego dzięki poparciu staros(owi przez 
w yborców  wyłącznie sanacyjnych o 
raz ze swym zwyczaięm głosowania 
w Senacie za wszystkim: projektam i 
rządowym  .

Co myśleć o uchw ale ZZZ.?
Przede wszystkim  przejaw iło się na 

nim zradytalizow auie spoteczn* zor­
ganizowanych w nim robotn itow . 
Nie wiemy w prawdzie, jaki był ton 
mów delegatów  robotniczych- bo p ra ­
sy na kongres me dopuszczono, ale 
mowy przywódców, w ydrukow ane w 
„G ło si. Powszechnym ", b rzm ij

skrajną demagogią i klesowością, w  
1 tórcj pp M oraczewski, Szurig i 
Kapuściński usiłowali przelicytow ać 
PPS. O o np. ustęp  judzącej mowy p. 
M oracze wskiego:

zam ósem ce Ł oła burżuaiji me 
cc a ją s,ę przed żadrymi środkam . a- 
b\ . b-omć rc cładaiąc się ustrój ka­
pitalistyczny . Dochodź- do lego, że na- 
wei młodzież szkolną wciąga się w to 
opluwanie i zohydzanie mas pracu;ą- 
cy eh. ,

Lażi jej snę szpiclować kolegów i 
rodziców, drogą deprawacji miodych 
dusz szkoli się przyszłe kadry obrony 
bankruta'ot ego burżuazyjnego światu.

Dochroh c o tego, że usuwa się ze 
stanowiska kuratora szkolnego, który 
staje przeciwko rym sp isobou wallei, 
biorąc w obronę przed deprawacją 
duszę polslciego dziecaa, (LuDlin—ku­
rator Levdcki'

HOŁD PIŁSUDSKIEMU 
I... LUDOW EJ HISZPAN n

Na kongresie mówiono, że M ora- 
czei/skim u Piłsudski polecił: „ Id i i 
uobyw atelnij robotnika". Powyższy 
ustęp śwladzcy, iak owo ,.uobvwa- 
telnianie" wygląda. P. M złożył je­
dnocześnie w swj mowie hołd PiL 
sadskiem u oraz

„hołd poKgfym towarzyszom robotni- 
kom na ulicach Lwowa, Krakowa, Czę- 
stoc howy, oraz hołd proleiai iaiowi 
Ludowei Hiszpanii, ginącemu w tra­
gicznej walce r  wolność i sprawiedli- 
wtiść we własnej ojczyźnie

Nastrój sal był podniosły, zebrano 
robotnicy Ślą iW, Krakowa, Lwowa, 
'W 1na, Łodri, ^ ^ sz aw y . Lublina słu­
chali w powadze i skujren.u.

Pomad giowam wyrosły pcdniei ont 
W górę ręce z  zaciśniętym, pięśc-amii’*.

J a k  na zebraniach kom unistycz­
nych...

W duchu tego przem ów ienia kon­
gres przesłał „bretnie pozdrowienie 
p rc le iariack ie  dla ludowej H iszpam '", 
w alczącej o „wolność f!l) obyw atel­
ską i p raw a (!) ro b o tn ik a ', oraz wy- 
-az.ii iej „życzenie szybkiego zw ycię­
stw a '.

W  uchw ale tej czytam y dalej, że 
kongres

,.ze szczególnym uznaniem spogląda n t
ćz.:ałalność bratnich organizacyi syn-
dykalistycznych"...
Czy ZZZ. m a na m yśli syndykaii- 

stów  typu anarchistycznegc? .O ni to  
bow.em reprezentu ją  w Hiszpanii 
ruch , awodowy „niezależny od żadne) 
p artu  ', k tó ry  jest ideałem  p. Mora* 
czewskiego. ,

W szystkie okropności hiszpańskie, 
m rrdy  i pożary, dokonyw ane są — 
według zgodnych relacyj prasow ych 
— po stronie rządowej przez różne 
syndykaty miejscowe, rządzące faK- 
.ycznie w Barcelonie 1 Walencji- 1 o- 
to p. M oraczew ski ma odwagę solida­
ryzować s:ę z tym bratobć.czym  ie- 
rorem, z t/m  fana tycznym niszczvciel. 
r.w em , k ió re w cyw"izowanej" E uro­
pie budzi tylko uczucie grozy i 
w strętu.

N iektóre dzienniki snują z uchw ał 
Z Z, wmicsek, że p. M oraczew ski 
orujje sobie drogę powrro tną do P^S . 

Świadczyłyby o tym m. in. uchw ały 
kongresu ZZZ. o potrzebie zesooie* 
nia zawodowego.
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P ro c  s o za !XJa  w  Zambrowie
Przebieg ro zp ra w y przed sądem w  Ł o m ży

Dftia 5 marca b. r. ociby] się w łomżyó 
sk'm Sądzie Okręgowym prcces kamy 
przeciwko dalszym 11 młodym wieśnia­
kom, oskarżonym o to, ż® „dnia 3 listo­
pada 1936 w m Zambrowie, pow łom - 
zyńskiegu, podczas odbywającego się 
targu brali udział w złuegowiaku pubbcz 
nym, które wspólnymi siłam dopuściło 
się gwałtownego zamachu na życie i mie 
nie ludności żydowskiej przez bicie Ży­
dów, tłuczenie szyb, demolowanie stra­
ganów i sklepów żydowskich, oraz do - 
puściło się czynnej napaści na likwidu­
jących zajście tunkcjonariuszy P. P. 
przez obrzucenie ich kamieniami i kło­
nicami. Czyn ten stanowi przestępstwo 
z art 163 k. k . ‘.

Dskarżen:e wnosi prokurator D u- 
s z y ń s k i. bronią adwoKaci: Adam
M i e c z k o w s k i  i dr. Józef S t a r y -  
s z l k; obrońcy przed rozprawą odwie­
dzili oskarżonvch zaaresztowanych.

Oskarżeni do wii.y nie przyznali się, 
wyjaśniając, że zostali zaaresztowani po 
zaiściu; policja białostocko jeździła sa­
mochodem po mieście i wyłapywała mlo 
dycn wieśniaków wraca|ących do domu. 
Wyjaśnienie to znalazłó- potwerdzenie 
w zeznaniach policjantów, zbadanych w 
charakterze świadków.

Świadkowie oskarżenia sami tylko Żv 
dzi i policjanci, świadkowie obrony sami 
Polacy

Tło sprawy jest trk'.e, że naczelna wła 
dza podległych jej organów bezpieczeń­
stwa publii znego winna stanowczo niem 
za nteresować się. Przewód sądowy bo - 
wiem rzucił sporo światła na znamien­
ne postępowanie i zachowanie się poli­
cji przed i w czasie zajścia; dowody tym 
wiarogodnie,sze, że pochodzą od samej 
pollen

Oto komisarz 7aluck, z Łomży i k o - 
mendant Poiewczak z Zambiowa zgod­
nie zeznaią, że na podstawie uprzednich 
poufnych wiadomości i własnych spo - 
strzeżeń dochodzą do przekonania, że 
znają do czynienia z planową organiza­
cją Dowiedzieli się, że na-odowcy zamie 
rzają wywołać zajście przeciwżydow - 
skie, zaś w dniu zajśoia widzieli, jak mło 
dzl wieśniacy zbierali się grupkami na 
ulicach i rynku, radzili, odbierali rozka­
zy od swych k erowników, po czym dzie 
lii' się rozchodzili się w różne strony. 
Pierwszy zeznaje kom.sarz Załucki

— Adw, Suryszak: Z jakiego źródła 
czerpał pan wiadomości?

— Kom, Zaiucki; zasłania się tajemni 
cą urzędową.

— Adw, Staryszak: po czym pan po - 
znał, że ci młodzi wieśniacy radzą j zma 
Wiają się?

— Kom Zatucki: To byli członkowie 
Stronnictwa Narodowego

— Adw, Staryszak! Z czego pan wnio­
skował?

— Kam, Załucki: Niektórzy z nich 
mieli mundury i mieczyki Stronnictwa.

— Adw, Staryszak; Czy władze po - 
zwalaią nosić członkom Stronnictwa Ma 
rodowego mundury i mieczyki?

— Kom. Załucki: Mieóśłjty mstrukcię, 
aby ich nie drażnić.

— Adw Staryszak: Skoro zatem pan 
wiedział już napewno, kto są ci młodzi 
wieśniacy i w jakim celu gromadzą s:ę 
grupami, to dlaczego pan nie polecił ich 
r o z p ę d z i ć ?

— Kom. Załucki na to odpowiedzi nie 
idaje

V  dalszym ciągu komisarz Załucki 
między innymi zeznaje, że pewien ty -  
dek wskazał mu furę, na której pod in­
dykami były ukryte kamienie.

— Adw. Staryszak; Czy pan to spraw 
dził?

— Kom. Załucki: Nie.
— Adw, Staryszak Dlaczego?
— Kom. Załucki; Tam było tur dwieś- 

bo w tej chwili tłum ruszył do ataku.
— Adw. Staryszak: Dlaczego pan nie 

polecił tego uczynić któremuś z policjan 
tow?

— Kom. Załucki: Za mało miałem hi- 
dzi

— Adw. Slaryszik; Czy w czasie ata 
ku tłumu na oadział policji owa fura z 
kamieniami podjechała do tłumu, tak ze 
ten mógł z nich korzystbć?

— Kom. Załucki: Tam było fur dwieś­
cie.

— Adw. Staryszak: Więc podjechała 
ta fura z kamieniami czy nie?

— Kom. Załucki; Nie widniałem
— Adw. Staryszak: Skąd więc tłum 

t r a ł  kamienie?
— Kom Zaluck' Wyrywał z bruku.
Następnie zeznaje świndek Poiewczak,

komendant w Zambrowie. Mówi ró w ­
nież o poufnych informacjach co do or­
ganizacji, o zbieraniu się w grupy, o fu­
rze z kamiemami i łaskach okutych w 
gwoździe ao wywracania kamieni z bru­
ku.

— Adw. Staryszak: Skąd p in  miał in­
formacje, czy nie od Zydow?

— Komendant: Od Żydów, a nawet i 
tod solidniejszych gospodarzy.

— Adw, Staryuz ik: Dlaczego pan po­
zwolił grupom przygotować się do zajś­
cia, sjcogo pan wiedział o ich zamiarach?

— Komendant: Stały s p o k o  j n 1 e.
— Adw Staryszak: Ale przecież p rn  

dobrze wie, że w takich sytuacjach, a 
nawet wogóle organy bezpieczeństwa pu 
blicznego mają obowiązek r o z p r a ­
s z a ć  większe skupienia ludzkie.

— Komendant Pan mecenas nie wie, 
iak odbywają się jarmaik ; liie tamowa­
li ruchu,

— Adw, Staryszak: Ale właśnie w ta- 
k aj sytuacji!

— Adw. Mieczkowski: Czy pan miał 
w rękach laskę okutą gwoździem ?

— Komendant; Miałem
— Adw. Mieczkowski: Czy pan ją za­

brał?
— Komendant: Nawet zabrałem.
— Adk. Mieczkowski: Czy pan ją wi­

dzi między dowodami rzeczowymi?
— Komendant; Właśnie że jakoś nie 

widzę.
— Adw Mieczkowski: Więc jakto, sa 

kłoiuce i laski, a takiego dowodu nie 
ma?

— Komendant nie daie odpowiedzi.
— Adw. Staryszak: Cry par zezna - 

wał w dochodzeniu o furze z ukrytymi 
kamieniami i o lasce zakutej w gwoź­
dzie?

— Komendant: Nie.
— Adw. Staryszak: D'aczogo?
— Komendant: Bo to ais było leszcze 

spr awdzone
— Adw. Staryszak: Cóż to, ozy te do­

wody były zauważone dopiero po docho 
dzeniu?

— Komendant nie daję odpowiedzi.
Zeznania pozostałych świadków poli­

cji na ogół nie wicie wnoszą dc sprawy. 
Na pytanie obrony, co robili Żydzi po 
wywróceniu straganów, policja odpowia 
da, że uciekli.

Przesuw Ją się z kolei świadkowie 
oskarżenia — Ź y d z i. Niektórzy tylko 
mało wiedzą, reszta — choć uciekła, 
wszystko widziała. Śv-iadek Rojza Lew 
zeznaje: Ten czarny wołął: Ludzie — 
nie kupujcie żydowskich jabłek, bo smier 
dzą cebulą!

— Acw, Sta-yszffk: A może istotnie 
i.ibłka śmierdziały cebulą?

— Świadek: Nie.
— Adw. Staryszak: W.ęc pocóżby o- 

strzegal ?
— Świadek: Pan mecenas nie wie, — 

Żydzi jedzą dużo cebuli, więc śmierdzą, 
a oni się tak wyśmiewali

— Adw, Staryszak: W:'ęc to chodziło 
o świadka, a nie o jabłka?

— Świadek: Nie...

Z pianą na ustach zeznaje Rywka Ka­
płan Ten biały przyszedł do mojego stra 
ganu i krzyknął: jazda — za 5 mwut że­
by cię tu już nie było!

— Adw, Staryszak: Czy świadek ode­
szła?

— Świadek: Nie dał 5 minut* nie uply 
nęło i dwie, skoczył i wszystko wywró­
cił

Puzostaii świadkoi"e Żydz! zezna.ą o 
demolowaniu sklepów i wybijaniu szyb 
a przypierani zręcznie pytaniami adwo- 
kfta  Mieczkowskiego, wiiiłają się i tracą 
na pewności siebie.

Oskarżeni zaprzeczyli, aby wywołali 
zajście Z pośród oskarżonych jeden tyl­
ko Pęski był zatrzymany w czasie ata­
ku tłumu na policję, pozostali znacznie 
później, kiedy już wraca!, do domu, N.- 
kogo nie zatrzymano w chwii" wywraca 
nia żydowskich straganów. Wprawdzie 
Żydki wskazały na niektórych oskarźo - 
nych, że to oni wywracali, ale okazało 
się, że tych oskarżonych oni zna,ą od 
dawna, po zatrzymaniu ich przez poli­
cją z łatwością rozpoznaj r w nich rzeko 
mych sprawców, choć — jak zeznaje po 
Iicja — na widok wywracanych etraga - 
nów wszvscy Żydzi z rynku uciekli, ale 
to me pizeszkadz®. im w dalszym ciągu 
zeznawać, kogo w atakującym tłumie wi 
dzieli, oraz kto i jakie okrzyki wznosił, 
a nawet kto uderzył kłonicą policjanta.

Świadkowie obrony zeznają gdzie nie 
którzy z oskarżonych w czasie zajścia 
byli oraz mówią o biciu oskarżonych 
przez policję.

Po zaniknięciu przewodu sądowego 
piokurator w swej mowie oskarźyciel- 
skiej uzasadniał udowoJceme winy o- 
skarżonych wywodząc, io  oskarżeni wy 
szli po*a dopuszczalną walkę ekono­
miczną i czyn ich wypełnił całkowicie 
kwalifikacje z art. 163 k. k.

Obrona uzasadniała przeciwny punkt 
widzenia. Mec. Mieczkowski wywodził, 
że słotni sprawcy zajścia nie są znani, 
a dowód z zeznań św: adków żydowskich 
jest żaden, bo poznawali cskarżonych po 
zaaresztowaniu ich przez policję na o- 
śiep, a iak sami Żydzi zeznawali, znali 
ich od dawna.

W  całej sprawie pełno wątpli­
wości, a te przecież przemawiają na kc 
rzyść oskarżonych. Piękny był ustęp 
przemówienia, o spontanicznym odruchu 
Żywiołu polskiego.

O godzinie 9 wieczorem sąd ogłosił 
wyiok, którego treść była już podana w 
„Dzienniku Narodowym",
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O dsłonięcia p o rtra tu  ś. r .  S ta n is ła w a  W ie ś n ia k a

f e i s k a p  Ł a t : ®  s t i s f c i
o p r z y c z y n a c h  z ł a

W  ankiecie „O dnow y" zab rał głos 
ks. bi ikup łomżyński St. Łukomski 
na tem a „praw  i obowiązków m oral­
nych". Z ai tyku tu jego zacytujem y 
k ilka ustępów  O to jak ks. biskup a- 
nalizuje przyczyny obecnego zła:

„Zachwiała się wiara w bezstron­
ność czynników kierown.czych polifycz 
n /ih . czy spoiecznych, a uprzewilejo- 
wan e jednostek czy pewnych, zrze- 
a  eń w następstwie zrodzona z t»go 
UDrzywilftiuwama ich samowola 'k ło ­
niły społeczeństwo do reszty. Te u- 
jemne wpływy wn-Knęły y  stery urzęd 
nicze, wtargnęły do //si, zagarniały 
w swój wir mkdzieź...

Powstało dalej błędne mniemanie, 
że "pokój, porządek I rozwój państwa 
można oprzeć na karnie zorganizowa­
nej sile mechanicznej. Jest ona po­
trzebna, tle  tylko zastępczo. Najzdrow 
szym najpewniejs ym i najtrwalszym 
•spoidłem w na~odz;e i w państwie jest 
sprawiedliwość i solidne prawo, które 
wytwarzają twórcze zaufanie obvwa- 
teli do włac. i w 'aiemme do siebie.

Bez względnej konieczności zaufa­
nia, jako siły twórczej w życiu pań­
stwowym, n u  doceniono, ądzoro, że 
je zastąpi v zupełności siła, zdobywa 
na i utwier łzane nieraz środkami bez 
względnymi”.

Ks. b skup nie zaprzecza, że n ie ­
bezpieczeństw o komunizmu w  Polsce 
istnieje, zw łaszcza że „mamy w  Pol­

sce tak  wiele elem entu niepolskiego, 
szczególnie podatnego dla kom uni­
stycznej agitacji", Ale lud polski in ­
stynktow e ie sam się broni przed tiu - 
cizną wywrotow ą,

X
Surowo osądza ks, biskup odstępo­

wanie od zasad moralny ch tak  „mod­
ne dziś w n .ek tórych  w arstw ach.

„Na to udzielanie sobie dyspensy od 
zasad mor?'nych chrześcijańskich, np. 
w małżeństwie, w życiu towarzy - 
skiem, lud nasz patrzy, a patrzy bacz­
nie.

Czy ci dyspenaatorzy, zwłaszcza bę 
dąey na odpowiedzialnych stanowi - 
skach, sądzą, że fo „piawo" im tylko 
przysługuje właśnie mocą osiągnięte­
go wyższego stanowiska? A '[dvbv 
tak ’ud m»_>owo po-.zedt za ich przy­
kładem i skorzystał z ;ego przywile­
ju, który oni sami sobie nadali -  czy 
powszechna moratnoćó, a w następ - 
etwie s:ła żywotna Polską na temby 
zv skała?

Lud i w tym jest rozumniejszy, od­
porniejszy i więcej wartościowy, ale 
traci ;aufanię i szacunek dla osód, ma 
jących mu prtewodzić w życiu obywa­
telskim, opołecznym i państwowym.". 
Od ludzi, zajmujących stanow iska 

kierów n;cze, wym aga ks. biskup, by 
byh , ,pod każdym  względem n iena­
ganni", by wzbudzali szacunek „sw o­
ją nieskazitelną m oralnością".

w  f @ r e « ie
„W ieczór W arszaw ski" inform u­

je, że w  obozie p. Koca przygoto­
wuje >ię obecnie na  niedzielę zjazd 
wic ,ski. Ki :ruje przygotow aniam i po ­
seł K ielak z sejmowej „grupy ludo­
wej".

Jak słychać pracą wiejską w poszczę 
gólnych województwach mai ą s.y zająć 
wiasni : członkowie te' grupy, i tak opie­
kę nad v oj. war= zawsk m obejmuje pos. 
!lanr.ebuch, krakowskim — pos. Hyla, 
poznańskim — pos. Dud liński, białostoc­
kim — pos Łazarski, kieleckim — pos 
Długosz Iwowsk-n — po®. Wojtowicz. 
Ros.sćają oni już piaktvkę organizacyj­
ną z lat dawnych przeważnie za®,"dali 

s już w noprz^onich sejmach, lub kiero- 
I waH^wojewódzkimi sekretariatami BB

Związki zaw odow e organizuje pos. 
Honpe, k tóry  rozm aw :a z p rzed sta­
wicielami zrzeszeń urzędników  i 
pracow ników  umysłowych. Organi- 

' z&cju ta  do tąd  nia zgłosiły akcesu.

„Wydr-ał robotniczy ma być pawier o- 
ny pos, Wojtkowi - Malinowskiemu, Tu 
jednak istnieją pewne trudności wobec 
niczdecydow, n,a rią jeszcze ZZ7 W uie- 
az.ele odbędz:e się kongres ZZZ., trzeci 
o j ich powstania Zetrą eię fam wpływy 
i  jednej stron\ ]vio; aczewskiego i Szyn- 
ga. „ z diug!ej Wojtka Malinowskiego, 
Driulj i grupy śląskiej".

G rupa śląska, to  t, zw. Naród.- 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Pracy, 
uchodzące za „napraw iackie", Grup i 
ta  uchw aliła p rzystąp ić do akcji p 
Koca, ale z zastrzeżeniem , że

,w praktycznym rozwiuięciu tez oro 
gramowych znajdą urzeczywistnienie 
zasady ideowo - nrogramowe, reprezemo 

wan« przez N Ch Z. P„ ort z zachowa­
ny zostanh dotychczasowy dorobek or­
ganizacyjny' .

Innymi słowy N. Chrz. Z. P. chce 
istnieć dalej jako osobna orgamz^cjp 
w  obozie p. Koca®

W e wtorek, dn. 9 marca, m ija 
pierwsza rocznica znanych już dzisiaj 
w całym kraju, a nawet zagranicą, wy 
padków, jakie miały miejsce w P rzy ­
tyku — małym miasteczku now, ra - 
domskiego, k.edy na brun ulicy poi - 
skiego1 im atJeczka padł od kuli 
rewolwerowej, z ręki wychowan­
ką szkoły talm udyrznej, chłop poi - 
ski, ś. p Stanisław W ieśniak. Traglcz 
ny ten fakt w ydarzył się na tle  pow?? 
nej ł skutecznej akcji Dolskiego rhło ' 
pa, walczącego c prawo do handlu, o 
poprawę swego bytu, o odżydzem e 
m iast i miasteczek

Zaledwie rok nas dzieli od w ypad­
ków przylyckich, a  widzimy, iż sława 
Przytyka i zrozumienie walki jaka 
się tam  toczyła, stały  się udziałem  ca 
łego społeczeństwa polskiego,

W ypadki pizytyckie, oświeHone 
szczegółowe na w Ikim procesie Po­
laków z Żydami w czerwcu ub. r  w 
Radomiu, są doslat-jczmu znane opinii 
społeczeństwa, by trzeba Je było przy 
pominąć.

Pragniemy jednak w tę  pierwszą 
rocznicę zwrócić uwag? na postać 
ś. p Stanisław a Wieśniaka, którego 
śmierć tak  głęboko w strząsnęła su - 
miemem narodu polskiego- W  modzie 
lę, dn. 7 m arca ż)??,d powiatowy 
S tron. Narodowego pow. radom skie­
go oddał w obecności 2o0 delegatów 
hołd tragicznej ofierze walki. W śród 
kolegów i towarzyszy pracy ś. p. Wie 
śniaka odsłonięto portre t jego z n a­
pisem: „$, p- Stanisław W ieśniak, 
Członek Stronnictwa Narodowego we 
Wrzosie, poległ od kul żydowskiej w 
Przytyku 9 marca f93o r. w waice o 
W ielką Polskę N arodową i Katolic- 
k ą ‘‘-

Okolicznościowe przemówienia ku 
czci tego jasnego, prostego, a dzielne 
go chłopa polskiego wygłosili: pp 
sen. Stefan Sołtyk erąz obrońcy Pofa 
ków w procesie przytyciem, pp. mec. 
Bohdan Gajewicz i S teian  Niebudek.

Mówcy podkreślili, że okrutna sim em  
ś. p, W ieśniaka sta ła  się posiewem 
dla idei spolszczenia miast przez chło 
pów, że śmierć ta  o tw arła stojącym  do 
tąd przed murami m iast chłopom dro 
gę z przeludnionej wsi do warsztatów 
handlowych i rzemieślniczych w na - 
szych m iastach, wr?sz 'e, że pannęć 
zm arłego Stanisław a W ieśniaka jest 
serdecznie czczona przez naród poi - 
ski i że niewątpliwie nadejdzie nic« 
długo już czas, kiedy p rzynajm niti 
w Radomiu jeden z ważniejszych pla 
ców lub ulica będzie nazwana im ie­
niem Stanisław a W ieśniaka.

Także i na zebraniu Radomskiego 
Koła Sródmiejskeigo, mkie odbyło 
się tegoż dnia popołudniu, puśwfęco 
no seraeczne wspomnienie ś. p, Stupi 
sławowi Wieśniakowi.

W e w toiek, dn, 9 marca, jako w  
dniu pierwszej rocznicy śmieręi, od - 
będzie się w kościele oaratialnym  w 
Frzvtvku nabożeństwo żałoone za du 
,ze ś, p, W ieśniaka, a po nabożeń - 

stwie uroczyste zebranie przytyo- 
kiego Koła S tr Nar., posw econe p a ­
mięci zmarłego.

Z okazji pierwszej rocznicy śm ier­
ci ś. p. S tanisław a W ieśniaka spoie - 
czeiiStwo polskie musi pośw ęeić wię­
cej uwagi osieroconej rodzinie zm af- 
łegc, po którym  została żona i pięcio­
ro dzieci na jednej m ordze z.em.. 
Dzieci te  są małoletnie, 3  dziewczyn­
ki w  w ieku 6, 7 i 9 lat, o taz dwóch 
chłopców w wieku 16 i 21 lat. Roczina 
ś. p. W ieśniaka m ieszka we wsi W rzos 
pod Przytykiem , pozostając nadal w 
niezmiernie uężkim  położeniu m a te ­
rialnym.

Niechaj w te dni pierw szej rocznicy 
śmierci ś. p. W iesm cka popłyną nie - 
tylko serdeczne wspomn -  na o zm ar­
łym, ale także i gorąca troska o zabez 
p^czen ie  bytu sierotom mech będzie 
udziałem  całego soo.eczeństwa p o l ­
skiego.

ST E N

K rakow ski magistrat
subwencjonuje ialrcuttyczne szkoły
S z c z e g ó ły  n o w e g o  b u d ż e t u  m fa s ta  K r a k o w a  n a  r o k  1 9 1 7 -3 ?

Zarząd  im asla Krakowa opracował 
już i ogłosił prelim inarz budżetowy 
gminy na rok 1937-38. Po stronic do- 
chodcw znajdujem y w huażecic zwy­
czajnym  15.fa58.88h zł ? w budżecie 
nadzwyczajnym  7.935.500 zł., razem  
dochody preliminowane są na sum? 
2.3.594.334 zł. W ydatki wynoszą w 
budżecie zwyczajnym 15.657.371 i w 
budżecie nadzwyczajnym  7.932.000 
zł. razem  23,589.371. zł. B udżet zam y­
ka Bię więc nadw yżką minimalną, po­
wiedzmy „honorową" w kwocie 5.013 
zł. Z poszczególnych pozycyj rozcho 
duwyeh możemy wnioskować o zamie 
rżeniach z a rz a iu  miejskiego na nad ­
chodzący rok budżetowy

T ak więc, należy oczekiwać ro z p i­
sania konkursu r a  architektoniczne 
opracowanie lewego bizegu W isły, na 
co prelim inarz przew iduje kwotę 
13.000 zł- D alej znajdujem y pozycję 
12-000 zł. na szczegółowe opracowa - 
nie pro jek tu  uporządkowania R^nku 
Głównego; M ałego oraz placów 
Szczepańskiego i M ariackiego

20.000 zł. przeznacza zarząd  mia - 
sta na gruntowne odrestaurow anie 
Bram y Floriańskiej, B arbakanu i mu 
rów obronnych. 8,000 zł. na remont 
spichrza zabytkowego z X V IIi wieku, 
zna;dującego się na płacu Jabłonow  ■ 
skich, W  zabytku tym  znajdzie po - 
m aszczenie Związek Architektów,

30.00U zł ma kosztować przebudo­
wa mostu dębnickiego (pokolpjowe - 
goj. 20.000 zł. przeznaczono na p rze­
budowanie w ązanift dachowego wieży 
M ariackiej.

Nowe muz eum krakowskie, miano - 
wicie M iejskie Muzeum Historyczne, 
które m a powstać w bieżącym roku 
uwzględnione ;:t  w  trzech pozy­
cjach. 38.000 zł przeznaczono na 
przebudowę w nęirza domu „pod krzy 
żem ‘ przy ul. Szpitalnej, gdzie nowe 
muzeum m a znaleźć pomieszczenie. 
J.uOG zł. przeznaczone na urządzenie 
Muzeum i 1 500 zł na zakupienie p a ­
noram y starego Ksakowa

Na budowę Muzeum Narodowego 
prelim inuje się 810.000 zł. Kwota ta 
zna ,du je  jednak pokrycie w w p ły ­
wach z Kom itetu Budowy Muzeum.

T eatr m iejski im. Słowackiego wzo 
rrro la t ubiegłych kosztować będzie 
miasto 283.000 zł.

Przedsiębiorstw a miejskie wnoszą 
do budżetu następujące kwoty: elek - 
trowm a m ieiska 3.220 414 zł., gazow­
nia 380 750 zł., wodociągi i kanaliza­
cja 635.960 zł W pływy z elektrowni 
miejskie; prelim inow ane są o  34.000

Kraków, w marcu.

zł. m niej niż w toku ubiegłymi. Zmnief 
szenie w pływ ów  u zasad n ian e  jest 
w prow adzeniem  ta ry fy  blokowei.

Osobno należy potraktow ać subwen. 
cje miejskie. Stw ierdzić należy, że w 
stosunku do la t ubiegłych, kiedy to  
dziesiątkami tysięcy rozda .elano je 
m iędzy sanacyjne i żydowskie organi 
zacje —  subwencje miejskie w /b itn łe  
zmalały. Prelim inowane subwencja 
miejskie rzadko kiedy przekraczają,
1.000 zł. Polityka rozdziału tych sub 
wencji nie uległa jednak żadnej zmin 
nie.

W  tegorocznym prelim inarzu sub­
wencja znajduiem v-przede wszystkim 
w dziale oświaty oraz kultury  i sztu­
ki.

żydow skie organizacje zostały o- 
ioczone troskliwą opieicą, Otrzyma 
ły bodaj nawet więcej niż polskie. 
Otc „uprzywilejowani":

Ochronka żydowska przy ul. Mo­
stowej 200 zł,, Stow. „Talmud Tora* 
orzy ul, Estery ó na ut-zymanie »zko 
ły 40C zł., Stow. „Talmud Tora" prry 
ul. Rękawka 30 na utrzymanie szko­
ły 200 zi., Krakowski Teatr Żydow­
ski 125C zł., Bursa żydowskie!1 sierot 
rękodzielniczych 2,646 zł., „Ognisko 
pracy" zawodowa szkoła dla dziew­
cząt żydowskich 250 zł.

Stanowczo mniej uprzywilejowano 
są naw et sanacyjne organizacje jak  
Związek P recv  ObyweteUkiei Kobiet, 
k tóry  otrzym ał 500 zł. (aaw rie j, za 
czasów Parylew kzow ej dostaw ało 
si? więcej!) F ederacja  b. kom batan­
tów 300 zł. C harakterystyczne jest też  
zestawienie dwóch subwencji Robot­
niczy in sty tu t Oświaty i K ultury  im. 
Żeromskiego fsanacyjno - zetzetowy 
TUR) otrzym ać ma 300 z\., gdy socja­
listyczny TUR 800 złotych.

Jak  z powyższych cyfr wynika, nic 
sie na Krakowskim  ratuszu nie zmie­
niło. Ton nowemu prelim inarzowi n a ­
daje  subwencja... na „Talmud T orę“,

O J

Ż y d zi wiieftscy
u  p . m m . s p r . w e w n ę t r z n y c h

We wtorek dnia 2 b. m. deiegacja 
gminy żydowskiej z Wilna orzyięta zo­
stała przez p, v.-mimstra spr. wewnętrz­
nych Pariorkowskicgo w zastępstwie p. 
prem.nra i złożyła memo- ał w sprawie 
osiatn.ch zajść na uaiwersytewia wLcu» 
skim. idc.J
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Robotnik polski walczy z wywrotowcami
- ' r a j k  w  fa b ry c e  „ W u l k a n "  t r w a  — W y lą g a rn ia  k o m u n izm u  —

Fik c ja  a r z e c z y w is to ś ć

przeszło dwa tygodnie bez 
r ' trwa strajk  okupacyjny w 

WS£ je | , fablT c'3 wyrobów kuto- la- 
1 1 ' w ulkaft . Pomimo wzburzenia, 

J le s tra jk  len wvwołai w opinii pu- 
1 pomimo licznych odgtosow

P ilsk ie j prasie i solidarnego 
a tw ar°»a udzieliło społeczeń-

strajkującym  zatarg  nie został 
dzis dnia zlikwidowany, 
fyuuiki oficjalne nie zdobyły się

^ouuiejszy krok przeciwko 
•dvr >m - w ła ś c ic ie le mwłaścicielom.

- nrzeciee, nie wolno nam o tym
kror nvrV,C' ‘ s tra jkujący tam  w o- 
cza n it' ^ arL," iłach roDotmcy wal- 
tu  Zada^ °  °  P0 ' JPs:£enie swego by*

i  par iwanen U S l  J 001? 6”1 
elementów wywrotowych f° dZa,U 

Obydwaj właściciela Zv d rl T 
**u, s ,„  garbarza r  Wolh 1 ■ ™ * 
Ser, uciekinier z Rosji la 1 P r*" 

h Jewic

P O  će 2d '  ^ k i  
socjalistycznych zw ązków klasowych 
k tó re prow adzą akcję a m i s t r a j K ą
listówPU,ąC .w , o h r o n i e  -Ydow kap;ta-

' f i C w C ' " " ykf
lim  P r^ l ! !  K' em fabryki i681 ? yd Szu
Bieniem Kar.anY dwuletnim wię

JetU  afil'tację kom un,-tvczną 
kancelistów Lasek prze- 

satnego kierownika, ma
Wyższy}

bowiem na sumieniu 3 - letni wyrok 
skazujący za komunizm. Młodzi Ż y ­
dzi, przyjmowani do fabryki byli a l­
bo już karani za komunizm albo jesz 
cze uszli należytej kary.

Fakty powyższe zbyi .są wymowne, 
by wymagały komentarzy. W tych 
warunkach walka polskiego robotnika 
z zalewem komunistycznym nabiera 
specjalnego znaczenia i musi się spot­
kać z jaknajwiększym  poparciem ze 
strony czynników oficjalnych

Dzisiaj w dobie powszechne, walki 
z komunizmem dużo -ię o niej mówi. 
Pisze się o niej w deklaracjach i p ra ­
sie, wygłasza szumne przemów tema na 
statecznych zjazdach. Tam jednak w 
żydowskiej fabryce jest prawdziwa 
walka z komuną •— walka nie pap.e- 
rowo - gedulska, lecz żvwa i okrutna

O A U P N I C Y
Częstochowa, w marcu.

Tum robotnik w oDronie swych
przekonań, wsje polskości okupu­
je fabrykę składa ofiarę ze „wego 
zdrowia, sk łada ofiarę z? zdrowia
swej głodnej rodziny.

Robotnik polski z ,.W ulkanu” speł­
nia swoje zadanie Możemy być dum ­
ni z tego. Ale nie wolno nam zostawić 
go samotnego w tej walce. Up^r Żyda 
właściciela musi być p rzeiamany 
wszelkim’ środkam i Nie tylno zwol­
niony robotnik Polak musi zostać
przyjęty, ale winnt zostać zwolnieni 
wszyscy p: acu.ący ta,n Żydzi — byli
lub obecm agitatorzy komninstycznej dzę naszej ludności podmiejskiei 
idei. niesłychany wyzysk żydowski, kióre-

Wtedy dopiero walka z komun! - tf0 JCBt Qna ofji

J  »  ™ St Slanie ^  raeCZyW1* 1 Dość stw ierdzić i .  hurtow nik źy-
R. S. dow ski p łac i chałupników ? zł uszy-

W aika szewców - chałupników z 
hurtownikam i żydowskim, coraz b a r­
dziej nabiera cech dramatycznych- 

S trajkujący okupują -k łady  z obu­
wiem, wyczekując w zajętych loka­
lach, o głodzie i chłodzie na 
wyniki układów, prowadzonych 
przez ich pizedjiaw icieli z t  stow a­
rzyszeniem  żydowskich hurtow ni­
ków. Z różnych miejscowości podsto- 
łecznycb wyruszają wciąż nowe od­
działy chałupników  do Warszawy,- a- 
by poprzeć żądania strajkujących 

W alkL ta  rzuca jaskrawe światło 
na stosunki panujące w  naszym ży­
ciu gospodaiczym  O św 'et ' 1  ona ną-

Żydzi w przemyśle łdrnostąskim
Żydzi zalew ają Śląsk jako kupcy, 

zakladaiac coraz to  nowe sklepy ba­
zary i stragany na targach na  mit i - 
scu, gdzie przed tym były ch rześc i­
jańskie. Z jeżdżają jako agenci prze 
loznycb fabryk żydowskich z ca łrj 
Polski, pchają się do rzemiosła ślą 
skiego i za .m ują miejsca w wolnych 
zawodach. Nie wystarcza im jednak 
wykupywanie kaimenic, opanowanie 
handlu i rzemiosła, dążą również do 
uzyskania przewagi w kierownictwie 
ciężkiego przem ysłu śląsaiego.

Wymowna deklaracja
3 odbywającym sie obecnie w 

•Warszawie zjeźdzm organizacji syjo­
nistycznej, dr- K leinbaum  wygłosił
0 oszerny referat, w którym  scharak- 
ieryzow ał stanow isko i dążenia ży­
dowskie,

■Przed 18 laty  — m owd —  naj- 
szy z najwyższych narodów  k u l­

turalnych uznał nas, jako  naród 
w szędzie gdzie tylko żyjemy i nie pc- 

rzebuitm y dziś na to niczyjej zgody
1 me liczymy się, gdy dziś k toś ro 
kw estionuje. Jesteśm y w  Polsce 
grupą mnie;szośc, narodowej, a me 
ludnością żydow skąl‘‘

W ielki Boże! Jeszcze nie tak  da- 
V no Żydzi usiłowali narzucić opinii 
Pofciąd, że  są Polakam . wyznania 
Mojżeszowego i że z tego powodu 
mHJą praw o do pełnego udziału w 
na5zvm życiu narodowym . Dziś już 
”* ^ uia*tach mujżeszowego wyznania
o ik t mówi, Ta m aska została
®drzuCOua ja jto  n ;ez(Jatim do dalsze-
BJ użytku, Żydzi sami stw ierazaia 

osno, że Są naroaem , a nie jakąś
Tak ' ano®clA żydowską w  Polsce’1,
‘ a le slahovhsko odpowiada rzeczy-
W stośc •, j . .
dej p  ^dzi w istocie są naro-
od ' ° f ladaią oni znacznie starszą
s jv a ° “  f '° r ię  polityczną, w łasne m-

2  ''■J' ^*asną politykę narodową

•tokroć^bh rZeC2y lest ona dla nictl 
liU k» n . U8ia i ważniejsza, niż po-
t ó f  » - h .  Re<u-
Stepowania ..  ^ k r e ś l ą  linię po-

k t6 r .s e  «W* n,y , W
Pttbkcznv-r kr 1>n‘ ”“ ,al w iyc,u
-O lei kor J  1

^ ł ; ! *  e’ vI olsce obok naszei

r my poh,Yksc ,  i , * y °wską, k tóra, za perno- 
| y a.r  * ■•łożonego aparatu  oddzia- 

u )e agiąć i podporządko-

P°lsk,
r  1 kraju do swoich celów.

TrueT ĵ u ’CSt k ra?em g<k5e ^ y dzi za_ 
od  jj Masowo. Tu się znajdują 
gtw. L‘ 3 daw na n‘e ty lko  ich war* 
D la oalo10^ 11̂ 2*' a ê l m asY ludowe 
stw* ut° P °l‘tyk  narodowej żydo- 
biolog1C2j mai ie tycb m as’ będących 
razem  am  ł5odsl aw ^ narodu, a za- 
rozne PcJ ™  r^ r w o w ą ,  w  w alce o

pierwszorJrf V SWiecie’ ’est r**Mą rz^aaego znaczenia,
stf gc zadan}em polityki na-

o .ow ej żydowskiej musi być takie
osunków w  Polsce, aby

2yjąca !dność żydow ska mogła się

nie tylko utrzym ać, ale i kw itnąć.
W arunkiem  do tego jest oJebran ię 

państw u polskiem u narodow ego cha­
rak teru , uczynienie zeń własności 
„w szystkich jego m ieszkańców '1 i 
zniszczenia św iadom ości narodow ej 
w naszym społeczeństw ie. Dalsza e- 
wolucja takiego stanu rzeczy z ła t­
wość, ą  doprow adziłaby do Judeo- 
Polski, co w zupełności i na długo 
zapewniałoby przew agę żydow ską,

I zeba Żydom przyznać, że wiele 
juz: n- tej drodze osiągnęli. Dość 
Pt ypatrzyć Się naszym stosunkom  
gospodarczym , kulturalnym  i p 0ii, 
tycznym, aby zrozumieć, jak daleko 
naszła realizacja tego szerokieeo 
planu. *

Gdyby nie ruch narodow y polski i 
obudzona przezeń czujność społe­
czeństwa, bitw a o przyszłość Polski 
byłaby przegrana. Nie mniej jednak 
niebezpieczeństw o w ciąż je tt  groźne 
i należy bardzo  eneigicznie z nim 
walczyć.

Aby w alka ta  była skuteczna, trz e ­
ba zawsze pam iętać, że  kw estia ży­
dowska jest zagadn.eniem  przede 
wszystkim politycznym i sprow a­
dzanie jej wyłącznie do strony go­
spodarczej nie wyczerpuje sprawy.

Podobnie jak w alka z najazdem 
zew nętrznym  p row adzoai przez n a­
ród w  okresie porozbiorowym  była 
przede w szystkim  polityczną, tak  sa­
mo i rozoraw a z w ew nętrzną inwa- 
żtą żydow ską wysuwa na plan p ierw ­
szy polityczna stronę zagadnienia.

Ci Polacy, k tórzy  uznaw szy już 
konieczność rugowania wpływ ów  ży­
dowskich z naszego życia gospodar­
czego, uparcie oarzu ra ją  polityczny 
an 'yseirityzm , nie rozumieją isto ty  
kw estii żydowskiej w Polsce i nie 
Z iaią sobie spraw y z praw dziw ych 
dążeń żydowskiej polityki narodowej,

Może przem ów i ao  nich, do ich 
rozsądku dr. Kleinbaum  f jego k a te ­
goryczne tw ierdzenie, że 2ydzi nie są 
żadną „ludnością żydow ską w  Pol- 
set ale uformowanym  od tysiącle­
ci narodem  „wszędzie tam  gdzie 
żyją"-

Z narodem  za3, k tó ry  usadow ił się 
na naszej ziemi t pragnie uczynić z 
niej podstaw ę dla swoich własnych 
Ją rcń  i interesów , walczyć należy 
m etodą polityczną, usuw ając go od 
wszelkich źródeł wpływ u na państwo- 
i na  życie publiczne kraju.

Podoba im się Kauera urzędnicza 
tym więcej, że przy zupełnvm bi aku 
poczucia uczciwości i etyki, k arie ra  u- 
rzędnicza, zwłaszcza o lic chodzi o 
stanowiska kierownicze w przemyśle, 
może być bardzo intratna-

Nie mówiąc już o wysokim wy na - 
grodzeniu, kierownicze stanow .skł 
zajmowane przez Z iów w biurach 
zakupów lub sprzedaży da'a !m sze'  
rokie pole do popisu w zakresie i  zw. 
„machlojkes", czyli w oszustwach na
szkodę przedsiębiorstw, co 'z^cz ja - 
sna przynosi’ im grube zysk, i daje 
możność szybkiego pomnażania swe - 
go m ajątku.

Zyd jako urzędnik na kierowniczym
stanow isku w przedsiębiorstw ie ślą  - 
skin. p rzy  znanym  braku skrupułów , 
szybciej dorab ia  się majątku niż gdy­
by p row adził han d e l na wła :n a  f?*?- 
gdyż ODroty koncernów  śląskich  wy­
noszą dziesiątk i milionów.

Słowo m achlojka ma bardzo szero­
kie znaczenie. M achlojka to p lajta  i 
oszustwo wekslowe, dostawa gorsze - 
go tow-aru i oszustwo nr wadze, bra - 
nie łapówek, szmufiiel. ‘ fałszowanie 
ksiąg kasowych i n ie p łac en ie  podat - 
ków. Jednym  słowem wszystko, co 
prowadzi do okradam a gojów 11 robie 
nia na nich m ajątku, jest machlojką.

Przypuśćmy, że kierownikiem sprze 
daźy któregoś z koncernów zostaie 
Żyd. Zaraz zaczyna się z jego strony 
nagonka na dotychczasowych przed - 
stawicieli i komisjonerow koncernu, 
jeżeli to me Są Żydzi Nagle spada uff 
nich deszcz zarzutów, ze źle sprzeda­
ją i mało, żąda się od nich wielkiego 
zabezpieczenia, zapłaty 7 góry 1 t, d., 
a tów nocześnit przedstawia się ich 
przed zarządem  koncernu w złym 
.światłe 1 sugeruje zmiany w organiza- 
c,. sprzedaży, rozwijając równocześ - 
nie świetne perspektyw y dla koncer­
nu przez zastąpienie nowymi komisjo 
neram i i hurtownikami

•V& parze z ty n . Zyć - kierownik hiu 
ra  sprzedaży robi „sitWę" z jednym 
lub z  k lkoma handlarzam i Ż ydam  
którzy w krotce za jego poparciem  do 
sta .ą  umowy konikowe i,ło s ta ją  wy- 
tącznyrm pośrednikami między kon - 
cenieni produkującym  a konsum en- 
tera N aturalnie wysokie prowizje iak 
1 rabaty  przy  Węglu, żelazie i m e ta ­
lach idą do kieszeni POśrednśków-2y- 
dów, którzy lojalnie dzielą ^  , m zy 
akiem ze swyir „dobroczyńcą { opie­
kunem ;o jest kierownikiem s p rz e ­
daży, ich współplemiencem.

W ted ;t dopiero zaczyna się robienie 
m achlojek na napraw dę w ielaą ska - 
lę, Kiarowr lk sprzedaży rt{e obawia 
się „wsypy", bo lobi machlojki wspól­
nie z innym. Żydami k tó r z y  go n g ć y  
nie zdradza A istnieje tysiąc i jeden 
sposób machlojek, ta  że trudno, a 
nieraz wprost niemożliwe jest złapać 
go na gorącym u c z y n k u , w zglę-nie 
niezbicie przeprowadzić dowód.

Napozor handel odbywa się legal­
nie 1 prawidłowo, Zyd sprzedaje, Żyd 
kupuje, bierze prowizje i rabaty, a n- 
parow any zarząd koncernu wierząc 
ślepo zdolności kupieckiej kierownika, 
daje sie prowadzić z ł nos.

Gdzip. kierownikiem zostanie Żyd. 
tam  cały handel odnośnymi p ro d u k ­
tami przechodzi w ięce żydowskie. W 
wielu przedsiębiorstwach śląskich już 
śie to etalo. W egiel, żelazo, rynk, bia- 
cha cynkowa, prcdul ty  chemiczne, 
kwas siarkowy, ołów, blachy pocyn - 
kowane, naftalina i wiele innych opa 
nowane już są przez Żydów.

Lak samo zecz się przedstawia, 
gdy kierownikiem biura zakupów jest

Katowice, w marcu

Żyd. W tedy ruguje się dostawców 
nie-Żydów, a kupuje tylko u Żydów 
albo przez Żydów, N aw et w w ypad­
kach, h ieay  można zamówić bezpo - 
śreanio u producenta, korzysta się z 
pośrednictwa żydów, byle tylko dać 
swoim zarobić. Przy zakupach istnie­
je również szerokie pole do machloj* 
kowania.

Jeszcze jedną sprawę chcielibyśmy 
poruszyć. Mianowicie, gdy w którym  
przedsięmorstwie żyd  zajm ie wpły - 
wowe stanowisko, tam vr n.edługim 
czasie następuje zazyazen e biur.
Przyjm uje się prawie wytączrue urzęd 
niicow - żydów, i stenotypistki ży  - 
dówki. Trzeba przyznać, że z począt - 
Ku r.a Śląsku zazydzenie m ałe rob ło 
postępy, dzis jednak zażydze.ue 1 iur 
w przemyśle śląskim idzie wielkim? 
krokami naprzód.
1 Żydzi podaią się za chrześ­
cijan, używ ając zmienionych na pol­
skie nazwisk a przede wszystkim
—  dozn&ią poparcia przeróżnych 
szabesgoiów, ślepych ua niebez’ 
pieczeń6two żydowskie dla gospo­
darstw ? polskiego i głuchych na na* 
woływania narodowej części społe -' 
czeństwa polskiego do podięcia walki 
z zalewem i szkodnictwem żydów - 
skim.

W.

OLKUSZ

Mąż przy pomocy ojca zamordował zo
ne — Na posterunku poijeji w Jangro - 
cie złożył meldunek mieazkai lec tej wsi 
Marian Dybich, że żona jego Moni.ta po 
pełniła samobojatwo prze* powieszenie 
się w stodole.

Władze przeprowadziły aocnodzenia. 
Szczegółowe oględziny zwłok denata: 
wskazywały na morderstwo przez udu­
szenie rękami, a następnie powieszenie 
zwłok dla zatarcia śladów zbrodm Pod 
zarzutem m orderstwa i powieszenia tru 
pa a  esztowany został mąż obary, M r  
rian Dybich wraz ze swym ojcem, J a ­
nem, jako podejrzanym o współudział.

Dochodzenia policji wykazały m a l­
tretowanie de-a tk i przez męża I teścia 
od samego zamąipojścia t. j. od roku. 
Zamordowana 20-1. Dmuchowa z t 2 n..e 
siące m.ała zostać matką

Po odkryciu zbrodni miejscowa lu d ­
ność usiłowała zlinczować sprawców, 
czemu jednak z trudem przeszkods iła 
policja.

cie cholewek, k tóre zajm ujt mu 4 go­
dziny czasu, pięćdziesiąt groszy. Sam 
zaś sprzedaje tow ar za 10 złotych, co 
pc odtrąceniu  kosztów  m atei .ału 
przynosi mu 5 zł. czystego zysku pa 
parze obuwia.

PropoiCja bardzo pouczająca: Po­
lak za ciężką p racę  dostaje pół zło­
tego, Żyd zas za pośrednictw o dzie­
sięć razy więcej. Do tego trzeba do­
dać, że hurtow nik żydow ski nie p o ­
nosi żadnych kosztów  zw iązanych z 
ubezpieczeniem  pracow ników , gdyż 
ani nazwiska, an : liczba jego chałup­
ników nie są znar.e ub^zpieczalni spo­
łecznej.

S traszny wyzysk stosow any przez 
hurtow ników  żydowskich przypom i­
na żywcem stosunai kolonialne, spro­
wadzając chałupnika polskiego do  
roli 1 poziomu kulisa chińskiego.

Nic też dziwnego, że uczciw a opi­
nia polska w  całości sto. po stronie 
strajkujących, dom ag^ąc ,ię stanow ­
czego ukrocem a w yzysku żydow skie­
go Dalsze anarchizow ar.ie naszych 
stosunków  gospodarczych przez Ży­
dów, okradanie pracujących i kupu­
jących, niszczenie podstaw  ich egzy­
stencji me może uchodzić bezkarnie.

Je s t to nie tylko w sprzeczności z  
normami moralnymi, ,akie muszą o- 
bowiązyw ać w życiu gospodarczym, 
ale zagraża podstaw om  bytu  naiodo- 
wego, ktoregc. korzenie coraz b a r­
dziej podgryza pasorzyt żydowski, 
narażając słabsze gospodarczo w a r­
stwy społeczeństw a na glod 1 nędzę. 
Mówi się dziś bardzo  w iele o naszej 
m ocarstw owości, a jednocześnie to le­
ruje się poaobne stosunki, jakii panu­
ją na omawianym przez nas odcinku.

D latego  też  p rzyznajem y, że nie 
m ożem y zrozum ieć d iaczego  d o ty c h ­
czas sfery  u ized o w e  w  całej tej sp ra ­
w ie zajm ują s tan o w isk o  n eu tra ln e

Tyle się okazuie energii w  tłurm e- 
niu każdego odruchu przeclwżydow- 
skiego, tak  starannie pilnow ane tą 
jarm arki w naszych m iasteczkach, ty ­
le trudnc-ści m uszą pokonyw ać stra- 
geniarze polsry.

Jednocześnie toleruje się istnienie 
zorganizowanej b łn d y  wyzyskiwaczy 
żydow skich.tuczącej się p racą  głodu­
jących chałupników  i okradającej 
przez sprytnie pom yślane m^cbm acje 
skarb  polsk.

TrzeDa pomóc strajkuiącynf szew­
com. W alczą om bowiem  o uczciwy 
byt swoich rodzin, domagają się sp ra­
wiedliwej oceny wykonywanej p izez 
siebie pracy  i bronią własnej godno­
ści, k tó ra  me pozw ala im na ze,ście 
do roli kulisa chińskiego w oiczysłym 
kraju.

W alka ta  jest fragm entem  ogólnego 
zmagania się społeczeństw a z zale­
wem żydowskim. Je s t ona częścią o- 
gólnych zapasów  o odżydzeiue Pol­
ski, o nadanie jej normalnej s tru k tu ­
ry gospodarczej i przyw rócenia krajo- 
w  polskiego charakteru .

Jak o  taka, zasługuje ona tym  b a r ­
dzie) na współczucie i poparcie ze 
strony tych wszystkrnh, k tó rzy  zdają 
sobie spraw ę z doniosłości celów, w  
imię k tórych się toczy.

Co organ Z. Z. Z.
MA DO POWIEDZENfA O MAkOPOLSCE WSCHODNIEJ?

Organ Z.Z.Z. „Glos Pow szechny”, 
pisząc o nasu^cb alarmach z powodu 
Małopolski W schodniej,, rob. n iein te­
ligentną uwagę m tem at „tężyzny 
nacjonalizmu polskiego”

„dla którego pakt z organizacją poli­
tyczną narodowość stanowiącej więk­
szość ludnuśCi dużej i p ęknt części ob 
saaru żolski, oznacza ,,.ikw uację1* i ka­
tastrofę polszczyzny.

I który losy pKMaKOkd uzależnia oa 
takiej lub nnej taktyki czynników admi­
nistracyjnych

Dobra podpora a la rozwoju państwo- 
wej Polaki- te® cały nacjonalizm!...1* 

Nacjonalizm polski został w  swej 
pracy w  M ai spolsce W schodniej po r. 
1926 z u p ę  nie sparaliżow any Działa­
ła  tam wyłącznie sanacja. Gdv rozy 1- 
jał się rui h ra ro d o w o  ■ dem okratycz­
ny przed wojną, czyniła ool&kość ol­
brzymie postępy.^

Ponadto —  trzeba być niem ądrym  
Iud udaw ać niem ądrego, by zaprze­
czać olbrzymim skutkom , jakie na 
terenie narodow o mieszanym w yw o­
łu je  taka tub inna praktyka adm ini­
stracyjna. Może ona zmienić —  i n ie­
raz w historii zm ieniała — stosunek 
lościowy naroaow  obok siebie m ie­

szkających.
Organ Z.Z.Z Widz v naszej akcji 

w  sprawie M ałopolski W schodniej je­
dynie „straszak" i „przygryw kę do 
uderzenia w  te czynniki rządow e, 
k tó re w  r. 1935 zaw arły  p ak t z U r- 
dem".

rraz ić  nali iy  współczucie tem u 
poiskiemn bądź co bądź dziennikowi, 
że tyle ty lao  ma do powiedzenia o 
tym doniosłym i tak  groźnej ak tu a l­
ności dzisiaj n atiera iacym  prob le­
mie..,



W obronie sadfw  przysięgłych
„Dziennik" nasz omówił już zasad­

niczo wniesiony do Sejmu i uchw alo­
ny przez komisję (10 głosami prze­
ciwko 9!) p rojekt ustawy, znoszącej 
sądy przysięgłych, pomeważ jednak 
chodzi tu o pozbawienie znacznej 
części Polski instytucji sądowej, z 
k tó rą ludność się zzyła, a jednocześ­
nie krokiem  tym przesądza się k ieru ­
nek dalszego rozwoju sądownictwa w 
całej Polsce, więc iak naiszczegółow- 
szfc dyskutow arie i oświetlanie tej 
sprawy -est niewątpliwie na miejcu.

Sądy przysięgłych mają paść ofiarą 
modnego nie tylko u nas p rąau  niedo­
w ierzania społeczeństwu, czynnikowi 
obywatels^ iemu i przerzucania wszy­
stkich czynności na urzędy, które m a­
ją  się jakoby lepiej wywiązywać z za­
dania Zapatryw anie takie muże pod 
legać bardzo uzasadnionym  wątpli- 
wóściom w wielu razach a najwięcej 
chyba gdy chodzi o rzecz tak  nie­
zmiernie subtelną, jak wymiar spra - 
w edliwości, k tóry  nie może się prze 
cież opierać wyłącznie ua paragra - 
fach, bo te r ie  mogą objąć wszyst - 
kich kom plikacji i odcieni życia, i 
gdzie korekta, pochodząca z tego, co 
nazywam y sumieniem i ludzkim sto­
sunkiem do grzechów i tragedii życio 
wych, jest konieczna.''■jeżeli kara za 
winy nie ma obrażać poczucia spra - 
w [edliwości, jakie w sobie nosimy.

\  w erdykt lawy przysięgłych jest 
niewątphw ic taką korektą, n a jb ar­
dziej dc ideału zoiiżona. Jest to osąd 
sprawy, przeprow adzany przez sumie 
me obywatelskie, wspomagane przy 
poszukiwaczu właściwego wyjść.a 

przez wmdzę i doświadczę u e  p raw ­
nicze. Czegóż więc jeszcze potrzeba?

Sądom przysięgłych zarzuca się 
często zbytnią p ob łażliw ość, łagodne 
osądzanie winy. Nasze doswiadcze- 
n.e, m ające za sobą kilkadziesiąt lat 
w M ałopoisce, nie uprawnia do sta - 
wiania takiego zarzutu. Zdarzało się 
mewątpl: wi i puszczenie płazem  ja - 
kiejś drobnej stosunkowo winy, ale 
każda cięższa zbrodnia była karana 
Może zbyt łagodm p? Może mało było 
wyroków śmierci? Istotnie wyrok 
śmierci przed wopią należał do rzad- 
Kości, ale trzeba wziąć pod uwagę, że 
było to  przed kataklizm em , po k tó ­
rym życie ludzkie szczególnie zm ala 
ło  w wartości zarówno po stronie 
zbrodni, jak tez po stron ie odpł ty 
za nią.

Dziś iednak nieraz czytamy o wyro 
kach śmierci, wydawanych na podsta­
wie w erdyktu przysięgłych, a takie 
powszechne uniewinnianie, na jakie

skarżą Się np. we I ram ji przy oskar­
żeniach o t. zw ,le crime passionel", 
nie jest u nas znane, mimo, że skaza­
nie według obowiązującego u nas p ra 
wa jest trudniejsze, gdyż wymaga 
Jwoch trzecich głosów, gdy we Fran 
cji następuje zwykłą większością W 
Anglu obowiązuje naw et w zasadzie 
jednomyślność ławy, a przecież wy­
roki są tam  surowsze, niż gdziein­
dziej. Zależy to więc od poziomu po­
czucia prawnego w społeczeństwie 
Czy takie poczucie wykształci się su­
rowymi wyrokami, wy dawanym, pizez 
urzędn.ków, to jest bardzo wątpnwe, 
a droga to., w żadnym razie nie k ró t­
sza od tej, która prowadzi przez wy­
chowanie społeczeństwa., dokonywa­
ne przez pow ierzanie w łaśnie tego ro 
dzaju samoobrony przed zbrodnią.

Piszący te słowa miał sposobność 
przekonać się zbliska o tym, jak su­
miennie i poważnie trak tu ją  przysieg* 
u nas swoje zadanie. Lawa, w której 
deiiberacjach brał przed wielu laty  
udział, była w całym tego słcwa zna­
czeniu „szara" Dwóch, czy trzech m 
teligentów, a większość drobnu i s r 
kupcy, rzem ieśln:cy, pó łin te l’genc:a. 
Ale sposób przystępowania do spra - 
wy, rozważania i skupienie, z jakim ci 
przeważnie „maluczc* ‘ dochodzili 
do swego „winien", czy „nie wmien 
godne były największego uznania. I 
to też chyba me jest bez znaczenia, że 
wyroki znajdow ały aprobatę sali, od­
pow iadały widocznie temu poczuciu, 
które głosi, że sprawiedliwość bez n r 
łosierdzia stać sie może okrucień­
stwem, co nie każdy umie sobie sfor­
mułować, ale każdy czuje,

A były w tedy na wokandzie sp ra­
wy ciężkie i trudne, że wspomnę ty l­
ko o jednej. Oskarżony, dwudziesto - 
letni chłopak, czeladni.; szewski, nie 
nagannego dotychczas życia, zamordo 
wał swoją narzeczoną. Kochał sie w 
niej bez pam .ęci, miał ją za dziew ­
czynę czystą i niewinną, nir zbliżał 
się do niej, czekał ślubu. Gdy się 
przekonał, iż się myli, że dziewczyna 
wcale taką nie jest, że odwiedza me 
bezinteresownie k. walorów, oszalał i 
poszedłszy na spotkanie, po krótkiej 
rozmowie pchnął ją śm iertelnie no­
żem. Okolicznóść obciążająca* idąc 
na fatalne spotkanie wzmł z w arsz ta­
tu noż, naostrzyw szy go poprzednio, 
a więc prem edvtacja, p-oku-ator kwa 
lifiKuie czyn, jako m orderstwo, żąda 
kary śmierci'.

Radbym był, gdvbym w każdym  
gronie inteligencji usłyszał dyskusję 
nad  tą  zaw iłą spraw ą na takim  pozio-

Proces sadowy znowu przygwoździł
Kłam stwa żydowskie

W  Jn . 27 lu tego br. odbyła  się prZed Są- |  
dem  Grodzikim k arnym  ro zp -aw a  przeciw  
p . C zesław ow i Romkowi, stud . m edyc. p re  
zesow i C zytelni A kad  , jako  oskarżonem u O 
w y stępek  z a rt. Zb3 K. K. (niszczenie cu­
dzego mienia).

Rozprawa dostarczyła szeregu ciekawych 
momentów, oskarżyciel publiczny powołał 
aż 18 świadków - Żydów, mających stw ier­
dzić słuszność oskarżenia. Tymczasem ze­
znania świadków daty niespodziewane wy­
niki. Mianowicie zaprzeczyli oni kategi - 
rycznie, by p. Rojek był sprawcą zdemolo­
w ania 18 (nie byle co!) sklepów żyd., co s ta ­
nowiło treść aktu osk., natom iast wielu 
z  nich biadaio, że od kilku la l żyje w cią­
głym strachu, ą jak się zaczynają rozruchy 
antyżydowskie .,to leoiej się schować, bo 
można być zaoitym .

Je d e n  ty lko  ze św iadków , n ie jak i dr. Za- 
tu rsk i, lek a rz  Ip rzed tem  Schorr) zeznał, iż 
w  k ry tycznym  dniu o b serw ow ał dem olow a­
n ie  sk lepów  żyd . p rzy  ul. Ł yczakow skiej, 
um yślnie śleaz ił sp raw cę  i że rozpoznaje  go 
ob ecn ie  w osobie p. R ojka. P o d a ł p rzy  tym 
ryso p is  spraw cy , d o k tad n ,e  o d pow iada,ący  
w yglądow i zew nętrz , oskarżonego.

Z eznania  te  jednak  b y ły  rażąco sp rzecz ­
n e  z zeznaniam i innych św iadków  nie- 
chrzczonych - Żydów, w  szczególności zaś 
z zeznaniam i św . R ozena Febusa, k tó ry  
w łaściw ego  sp raw cę  z łap ał za rę k ę  i trz y ­
m ał, dopóki n ,e  dosta ł o d  tegoż laską po 
głow ie Św iadek ten  stanow czo zaprzeczył, 
by osk arżo n y  by ł spraw cą.

O brona  pow o ta ła  dw óch  św iadków  po 
k tó ry c h  p rzesłuchan iu  S ąd  w ydał w yrok u- 
n iew inm ający  p. R oika. Bronili m ag. A. 
T resżk a  i mzg. L. Rymarz.

proces żydowski

N ależy podkreślić , iż sp raw a pow yższa 
stanow i szczą tkow e stad ium  k łam stw  i o- 
szczerstw , rzu can y ch  p rzez  lw ow ską p rasę  
żydow ską na p C zesław a R o 'ka , jako p re ­
zesa  C zyteln i A kad . i dz ia łacza narodow ego.

C d e t r a m a  debitu
Min. Spraw Wewnętrznych odebrało 

debit pocztowy następującym czasopi­
smom za cechy przestępstw, przewidzia 
nych w kodeksie karnym; czasupismu 
„Rewolucja i nacjonaliści", wydawane­
mu w jęz. rosyjskim w Moskwie, czaso 
pismu „Proletarskaja Prawd?", wyda­
wanemu w jęz. rosyjskim w Kalininie, 
czasopismu „Mołodaja Gwardia", wyda­
wanemu w jęz rosyjskim w Moskwie i 
czasopismu „Oktiabr", wydawanemu w 
jęz rosyjskim w Moskwie.

Z e b r a n ie  s e p e ró w
Dn, 12 marca o godz. 18 30 (punktu­

alne) odbędzie sę  w gmachu głównym 
Wojsk Szkoły Inżynierii fduze audy­
torium III p.), ul. 6 Sierpnia 54-56, ze- 
b-anie oficerów i podchorążych rezerwy 
saperów, zorganizowane staraniem okrę­
gu Warszawa, Związku Inżynierii Woj­
skowej. Na zebraniu kpt, Bielejec wy­
głosi odczyt na tematy aktualne.

Oficerowie i podchorążowie ptzybywa- 
lący na zebranie — proszeni sa o zaopa­
trzenie się w książeczki wojskowe. Sta- 
w ennictwo obowiązkowe-

mie, jak w tej napuzór szarej lawie. 
Zaprzeczyliśmy winie m orderstwa, po 
twierdziliśmy zabójstwo, oskarżony 
dostał 5 lat więzienie ? o  wyroku 
wmieszałem się w rozchodzący się 
tłum (sprawa bardzo żywo poruszy­
ła rzemieślnicze i robotnicze środowi­
sko) i w szędzii słyszałem , dobry wy- 
łok, dobry sąd, dobrze osądzili nie 
można go było wieszać, pięć la t to też 
nie mało, może jeszcze co z niego bę­
dzie itd.

Sąd był niewątpliwie w zupełnej 
zgodzie z ugólnym poczuciem spra­
wiedliwości, a zarazem wymagane do 
stosowanie kary do winy zostało za­
spokojone. Czegóż jeszcze wymagać? 
Jak ie kryteria stosować? A  nie jest 
to odosobniony wypadek, w  ciągu kil 
kuuastu lat, jakie pam .ęcią z tam tych 
czasów ogarniam, nie wydarzył się a- 
ni jeden wypadek. iriedvby sąd prz 
siagłych to poczucie sprawiedliwśoci 
obraził.

Skargi na sądy przysięgłych są nie 
wątpliwie przesadne. Usterki, które 
tu  i ówdzie można zauwazyć, d lią 
się doskonale skorygować przez regu­
lamin, i przecież już za Dolskich cza­
sów wprowadzono ważną zmianę te- 
gc rodzaju, że trybunał ma prawo za 
wiesić w eidykt, gdyby len *awrńe i ra 
żąco me odpowiadał okolicznościom 
spraw y i przekazać ją innej lawie do 
osadzenia. Może są jeszcze inne rze­
czy do naprawienia, ale załatwienie 
najprostsze przez obcięcie głowy (t. 
zr,. zniesienie sądów przysięgłych) bę 
dżie niewątpliwą s tra tą  społeczną i o- 
słabieuiern w;ęzow społecznych

z y c m l n i  R a c z k o w s k i

Nowa seria procesów 
politycznych

Łomża, w marcu

Fala j"eisiennych zajść p rzeciw ży  
dowisldch na obszarze podlpgłym Są 
dowi Okręgowemu w Łomży w koń­
cowe' swei fazie streszcza się w art. 
163 K.K., lcłóry mówi;

„Kto bierze udział w  zbiegowisku 
publicznym, k tóre wspólnymi snami do­
puszcza się przestępstw a, określonego 
w ar*. 129 lub 130, alDo zrm achu gwał­
townego ua o»obe lub mienie — podle­
ga karze więzienia do la t 5.

Zarówno ostatnie procesy w Są­
dzie Okręgowym w Łomży, czy to  o 
zajścia w Zambrowie, czy io zajścia 
w W ysokim - Mazowieckim, jck też i 
nowe procesy, oparte sa na tym k la­
sycznym dla dz:siejszvch stosunków 
uolitycznych art. Ib3 K.K., trak tu ją ' 
cym o udziale w zbiegowisku.

Dnia 23 m arca odbędzie sie wielki 
proces, z udz'ałem  26-ciu oskarżo­
nych, o zaiśc.a w Sn.adowie. N atural­
nie. że i ten  proces stawia w stan  o- 
skarżenia członków Sltr. Nar. z art. 
163 K.K. A  wiec w W ielkim  rgodniu 
Sad Okręgowy w Łomży bedzie roz­
patryw ał v lelka sprewe polityczna o 
Zajścia przeciwżydowskie.

Tegoż samego dnia. 23 marca. Sąd 
Apelacyjny w W arszawie bedzie roz­
patryw ał skargę apelacyjną skaza­
nych z ar 163 K.K. przez Sąd O krę­
gowy w Łomży członków Str. Nar., 
k tórzy  brali udział w  zajściach prze- 
c;wżvdnwskich w W yszonkach Koś­
cielnych.

Do Sąau Okręgowego w  Łomży 
wpłynął już ak t oskarżenia o głośne 
zajścia w Czvżewie, pow. wysoho-ma- 
zowicck'ego, na mocy którego 35-ciu 
narodowcow, przeważnie członków 
Str. Nar., p rokuratu ra łomżyńska o- 
skarża u przestępstw o z ar t. lo3 K.K. 
t,. j. o udział w zbiegoyńsku, W płynął 
także ,uż akt oskarżenia o zajścia 
przeciwżydowskie w Piekutach, pow. 
wysoko - me zowie.'kiego, staw iający 
w stan oskarżen-a. dwru naro<lowców z 
art. 163 K K

Procesy o zajścia w Czyżewie i 
P iekutach bpdą rozpatryw ane wyjąt­
kowo nie w Łomży, a na sesji wyjaz­
dowej Łom żyriskiego Sadu O kręgo­
wego w W ysokim - Mazowieckim 
przez jednego 6ędziego.

Z kronikarskiego przeglądu kalen­
darzyki politycznvch spraw  narndow 
ców w Łomżyńskim widać, iż najbliż­
szy miesiąc zapowiada 6ie znowu go­
rąco i niestety w dalszym ciągu u- 
sprawieduwia nazwę Łomży, jako 
miasta m ^ustających procesów naro­
dowych.

S.

w P r z e m y ś lu
Przemyśl, w lutym.

Przed przyległym ? toczy się obec­
nie w Przemyślu, charakterystyczny 
proces, rzucający jaskrawe światło 
na stosunki, panujące wśród m łodzie­
ży żydowskiej, oraz wśród tej części 
młodzieży po lsk ie j k tó ia  uważa za 
wskazane pozostawać z Żydam:’ ,<gj sto 
sunkach towarzyskichi 7 grudnia 1936 
r, 30 letni urzędnik tnłyna Izaak E- 
kiert, pozbawił życia dwoma strzała ' 
mi z rewolweru 24-letnią Elzę Scbuch 
te r .studentKę agronomu i córkę w łaś­
ciciela części ws-" Po zabójstwie, wrzu 
cii Ekiert rewolwer do rzeki a sam 
po naradzie z przyjacielem  oddał się 
w ręce policji. Zabójstwo tłumaczy 
tym, że za kilkanaście dn? miał się z 
Schachterówną ożen<c, a ona tym cza­
sem przyz.nała mu się, że go zdradza.

M iędzy aktem oskarżenia, a zezna 
niami większości świadków zaistnia - 
ła  duża rozbieżność. Oskarżenie bo - 
wiem idzie w tym kierurku, że Ekier 
ta  nie łączyło z zabitą nic poza dale­
ką znajomością, a zabójstv/a miał do 
konać z powoda nieuzasadnionej za - 
zdrości. W  innym świetle rzecz ta  wy 
gląda po zeznaniach oskaiżonegc i 
świadków. W ynika z mch przede 
wszystkim, że Schachterówna miała 
dwu narzeczonych- W  roku 1934 po­
znała na studiach w Krakowie d r siej 
szego urzędow a województwa w Łuc 
ku inż. Jerzego K urpiela i po pew - 
rym  czasie zaczęła gc uważać za na­
rzeczonego. Na przeszkodzie siały  co 
praw da względy wyznaniowe, ale z 
czasem rodzme Schachterównv pogo - 
ćzili się z tym, że dla K urpiela zmieni 
cna wyznanie. Ze slub-tm czekano 
w dalszym ciągu już tylko z przy - 
czyn m aterialnych. Inż. Kurpie! czę­
sto do Schachterówny przyjeżdżał, 
lub też razem bawili we Lwowie, czy 
Sławsku.

W  lipcu i936 narzeczona inż. Kur- 
piela poznała na plaży Ekierta. Tutaj 
trzeba par ę słów o rim  podać. Ten 
30-letni, rasowy Żyd ukonczył za led­
wie 3 ki. gimn. Ponieważ jednak po­
siadał auto i 600 zł miesięcznie się­
gał do samych szczytów żydowskie, 
inteligencji. W  czasie rewizji znale­
ziono wiele kompn mitującego m atę - 
riału, dotyczącego rożnych pan „me- 
cenasowych" i „aoktorowych", które 
nie gardziły ar. Ekiertem, ani jego 
„garsonierą' . W  trzy  dni po poznaniu 
bvł ze Schachterówną na „ty i od te 
go czasu była ona u niego codziennym 
niem a' gościem. M gi. Kunyk, api. sę­
dziowski i przyjaciel Ekierta, podał o 
tej znajomości, dwa charakterystycz­
ne szczegóły.

Pewnego razu zastał ich kłócących 
się. Scena odbywała się w pokoju E- 
k ierta Kiedy Kunyk zdołał ich pogo­

dzić, doszło między nimi „do czułoś­
ci", wobec czego świadek uważa? z, 
wskazane odejść. Mgr Kunyk :zę*io 
odprowadzał z Ekiertem , -.haclite - 
równę do comu Na pożegnanie stale 
się całowali. K iedy pewnego razu  
świadek oddalił się na ten czas, 
Schachterówna za r.im zaw ołała; „pro 
szę nie odchodzić, dlaczego pan jest 
taki wstydliwy".

Ju ż  te dwa fragm enty zeznań Ku- 
nyka dokładnie oświetlają, ja k o  były  
uczucia Schachterówny w stosunku do 
Kurpiela, skoro pozwoliła sob'e na te 
go rodzaju  znajomość z Ekiertem.

Proces odsłonił inną ,eszc7« p rzy ­
krą sprawę. Towarzystwem E kierta 
nie gardzili katolicy, a co najsm utniej 
sza niektóre Polki, których nazwiska 
przewinęły się przez salę, w aureoli 
mocno niechwalebnej W ogól2 proces 
stanowi odstraszający przykład, do 
jakiego stopnia zepsucia może dopro 
wadzić symbioza aryjsko - 6emioka.

Zabójca oskarżony jest z art. 235, 
który mówi o najwyższym wym iarze 
kary. Obrońca domaga się zastusowa 
nia artykułu, który mów. o zaból stwie 
w alekcie.

Trybunałowi przewodniczy s. s. o 
Ciecierski, w otują s. s. o. C harłampo- 
wicz i Gliwa, oskarża prok la ra s ,  a 
broni socjalista żydowski dr. Gros - 
feid, który z pośród przysięgtyc. w y 
łączył wszystkich antysemitów. Zain­
teresowanie procesem ogromne. r Sali 
przed najściem  tłumów, broni kordon 
policji.

W sumie trzeba podać, że rozp ra­
wa w fatalnym  świetle przedstaw ia 
świat zabójcy, jego ofiary i całe ich 
otoczenie,

X
Zakończył s:ę w  Przem yślu sensa­

cyjny proces Izaaka E ckerta , o skai- 
zonego o zabójstwo Elzy Schechte- 
równy.

Zainteresow anie rozpraw ą było 
w :elkie. Ujawniono fak t masowego 
fałszowania biletów  w stępu na ro z­
praw ę. Przew odniczący ro zp raw ™  u- 
m eważnił w szystkie dotychczasow e 
b ilety  w stępu i w yaał nowo. :

Rozpraw? toc Tyła sit p rzed  sadem 
przysięgłych. T r y b u n a ł  p o s i a w i i  ła ­
wie przysięgłych pytania, czy E ckert 
winien jest zabójstw a Schecbterów - 
ny i czy w  czasie popełnienia zbrodni 
t y ł  przy  pełni władz umysłowych.

Na podstaw ie w erdyktu  w ydanego 
przez sąd przysięgłych, trybunał sk a ­
zał zabójcę narzeczone? na 6zeSć la t 
więzienia.

O b-ońca zapowiedział wniesienie 
kasacji. ,

Wielkie zebranie antykomunistyczne 0. W.
w  P s z c z y n ie

Pszczyzna, w marcu
Obóz W szechpolski na Śląsku, d ą ­

żąc dc akupierua w szelkich -warstw na 
rodu  w jednolitym  ODOzie narodow ym  
w Polsce, pc zorgan  zow aniu ośrod - 
ków  przem vsłov/ych (robotniczych) 
rozpoczął sw ą działalność na  te ren .e  
pow iatu  pszczyńskiego (okręg ściśle 
ro łn .czy).

Pierwszą w stępną p racą kierowni­
ctwa O. W. było założenie oddziału 
w powiałowym mieście Pszczynie. Od 
dzia* ten, aczkolwiek liczący zaledwie 
kilkunastu członków składających się 
z różnych sfer, lozw m ą1 ożywioną 
działalność.

Pierwszym występem zewnętrznym 
byl przeprow adzony bojkot sklepów 
żydow'skicn w okresie przedśw iątecz­
nym, podczas którego rozrzucono ty ­
siące ulotek O. W A kcja ta 
spotkała się z życzliwym przyjęciem  
społeczeństwa, a zw łaszcza kupie - 
c?w*a, które odczuwa dotkliw ie silną 
konkurencję żydowska. Kierovmictwo 
oddziału, chcąc dotrzeć do najszer - 
szych w arstw  i dać możność pozna­
nia program u Obozu W szechpolskie - 
go, zwołało wielkie zebranie publicz­
ne w Pszczynie. Ukazanie się afiszów 
wzt udzi.o w.elkie zainteresowanie, 
czego dowodem była wielka ilość ze­
branych dochodzącą do 5 0 0  osób. 
Punktualnie o ozpaczonej godzinie 
rozpoczęto zebranie, na które oprócz 
mieiscowego społeczeństwa przybyli 
tal.że rolnicy z okolicy. * '

Zebraniu przewodniczył kol. Zawi­
sza, k tóry  po zapoznam u obecnych z 
celen zebiania udzie 'ił głosu p. lngio- 
towi z Katowic, Mówca przedstaw ił ob 
razowo dzisiejszą rzeczywistość P o l­
ski oraz niebezpieczeństwo żydo ■ ko­
muny Jako  następny przem awiał p , 
Kulczyński z Katowic, który  bardzo 
dobitnie p rzed s taw i rolę ?ydów  w Pol 
sce i ich szkodliwość. N astępnie mów 
ca omówił częściowo progi anr nowo 
pow stałej organizacu p. Koca. Wywo 
dy p. Fulczyńsk’Cgo wywołały p ó ź ­
niej szeroką dyskusję ze  strony kie - 
rov-ników poszczególnych organizacyj 
p ro rządowych

Jak o  ostatni przem awiał p. Stefari 
ski z Szopien.ee, który  zwrócił się z 
apelem  do zebranych, by solidarnie 
wstępowali w szeregi Obozt W szech­
polskiego

Po wygłoszonych referatach ’akr' 
pierwszy zabrał głos w dyskusji urzęd 
nik starostwa, który sta ra ł sie poddać 
krytyce działalność Ooozu N aroao - 
wego, w ychw alając równocześnie no­
wopowstały obóz p. Koca Z pomocą 
przyszli mu dwaj nauczyciele, kierów 
nwy Strzelca W ywody jednak dysku 
tantów odparł rzeczowo p. Inglot, d a ­
jąc tvm panom należytą odprawę, a 
zebrana publiczność przy ję ła  oświad­
czenie burzą oklasków

Zebranie to urządzone po raz pierw  
szy wykazało wzrost uświadomienia 
w kierunku narodowym
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